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Znów wielkie awantury w dejmie. 


Czwarty dzień procesu Jaegera i tow. === Mlykytyn dale} 
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SCENA KINOWA — W KINIE. 
Do artykułu na str. 8. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa. 


Lm. 81166/25. 
VIII. Lwów, dnia 9. lipca 1925. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa z powodu na- 
głego zawakowania stanowiska dyrektora Teatrów 
miejskich rozpisuje dodatkowo konkurs na to sta- 
nowisko z term nem do 20. lipca 1925. włącznie. 

Warunki objęcia posady ustali wspólna umowa po 
przyjęciu kandydatury. 

Oferty należy adresować do Prezydjum król. stoł. 
miasta Lwowa. 

Józef Neumann 


prezydent miasta. 
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Znaczne kredyty na regulację rzek. 
Krwawy potwór w skórze niewiniątka, 


ewicy budują linję wojenną 
tuż nad nasza granicą. 


Warszawa 11 Ipca. (T:l. G. P.) Z Wilna donoszą o gorączko» 
wym ruchu po S'ronie bolszewicziej za t. zw. drugą linją graniczną, 
Budują tam okopy, zasieki, gniazda dla karabinów maszynowych i dział. 
Na odcinku mińskim wre praca w dzień i w nocy. 


Nowy sojusz angielsko-japoński. 


Paruż il Jinca, (Tel. G. P) Z Tokio donos:ą: 


W najbiiższym 


czas e nastąpi w Tokio wymiana poglądów między japońskim m.nistrem 
a ambasadorem angielskim w ceiu zawarcia sojuszu angielsko-iapoń= 
skiego dla a" i utrwalenit pokou na Dalekim Wschodzie, 


Pr. "RU 5 
W IMIENIU EPE 
POLSKIEJ! 


Sąd Sk owa karny we Lwowie orzekł 
na wniosek Prokuratury przy tymże Są- 
dzie, że treść artykułu, umieszczonego w 
czasopiśmie „Gazeta Poranna" Nr. 7471 
z dnia 8. lipca 1925 pod tytułem: „Tajem- 
nica wrześniowego zamachu“ w ustępie 
po słowach: tło, na którem ta sprawa po- 
wstala", zawiera znamiona występku z 
art. VII. i VIII. ustawy z 17. grudnia 1862 
Dzpp. Nr. 8 1863 r. uznał dokonaną w 
dniu 7. lipca 1925 konfiskatę za usprawie- 


* dliwioną i zarządził zniszczenie całego 


nakładu i wydał w myśl par. 493 pk. za- 
kaz dalszego rozpowszechniania tego pi- 
sma drukowanego. Zarazem wydaje się 
nakaz odpowiedzialnemu redaktorowi te- 
go czasopisma, by orzeczenie niniejsze u- 
mieścił bezpłatnie w najbliższym numerze 
i to na pierwszej stronie. Niewykonanie 
tego nakazu pociąga za sobą następstwa 
przewidziane w par. 21 ust. druk. z (2. 
grudnia 1862 Dzpp. Nr. 6 r. 1868, tj. zasą- 
dzenie za przekroczenie na grzywnę do 
400 złp. 
Lwów, dnia 9. lipca 1925 r. 
Hawel. 
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Kontrahenci 
i poszkodowani. 


E Lwów, 12. lipca. 

Ugoda polsko-żydowska — jak 
wszełki kompromis — pociąga za 
Sobą pewne ofiary i wyrzeczenia, 
a o ile ma być paktem trwałym i 
silnie zbudowanym, ofiary te mu- 
szą być obustronne i na obie stro- 
ny równo rozłożone. Przegląd o- 
mawianego paktu istotnie wyka- 
zuje, że obie strony poświęciły 
coś niecoś ze swych zasad, haseł, 
środków i atutów. 

Rząd, zawierając układ, spot- 
kał się wprawdzie z poklaskiem 
Szczerze demokratycznej opinii 
polskiej, równocześnie jednak na- 
raził się na niełaskę innego jej od- 
łamu. Odłam ten, gęsto skupiony 
w woj. poznańskiem i pomor- 
skiem, a wcale liczny i wpływo- 
wy w innych dzielnicach Pań- 
stwa, nie może darować Rządowi, 
Że „7 własnymi obywaiejami trak 
tuje, jak z odrępacm mocar- 
stwem“, że „z żydów czyni war- 
stye uvrzywilejowyra* ze „pa- 
raliżuje akcję obroną społeczeń- 
stwa polskiego". Zarzuty te już 
wydźwignęła” prasa poznańska i 
endecka. Większość jednak opo- 
nentów zachowuje na razię wstrze 
miężźliwą rezerwę, właściwą kam 
panje przygotowując dopiero na 
wypadek, gdyby korzyści, jakie 
Rząd spodziewa się wynieść z 
paktu, okazały się zbyt nikłe. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
w tym wypadku sytuacja Rządu 
byłaby kłopotliwa, a los paktu 
przesądzony. 

Co poświęcili Żydzi? Prasa 
żydowska stara się rozwiąć oba- 
wy swych czytelników zapew- 
nieniem, że nic zgoła nie poświęci- 
li. że wszystko, co obiecali, jest w 
stosunku do każdego państwa zo- 
bowiązaniem naturalnem, a nie 
wyłątkowem, że pakt jest dosko- 
nałym interesem. Istotnie — na 
oko wydaje się. że Żydzi. nie ma- 
jąc nic do stracenia, mogą z ugo- 
dy wyciągnąć tylko czysty zysk. 
Ale w praktyce jest nieco inaczej. 
Pierwszym wynikiem paktu są 
silne tarcia w łonie samej żydow- 
skiej reprezentacji sejmowej. po- 
ważnie naruszające jej zewnętrz- 
ną jedność i spoistość, Drugim, 
ważniejszym skutkiem paktu jest 
kryzys w stosunkach z innemi 
mniejszościami narodowemi. 

Wprawdzie zapewniał poseł 
Reich, że blok „szesnastki“ roz- 
bili sami Ukraińcy i Białorusini za 
rządów gen. Sikorskiego i że 
pakt w niczem stosunku Żydów 
do innych mniejszości nie zmieni. 
Jakkolwiek sprawa się ma, fak- 
tem pozostaja, że zmianie uległ 
stosunek tych mniejszości da Ży- 
dów. Wiele mostów zostało spa- 
lonych, wiele słów gorżkich i nie- 
zapomnianych powiedziano sobie 
wzajemnie i w rezultacie jest rze- 
czą pewną, żę naibliższe wybory 
na kresach przyniesą nie blok, 
lecz walkę, w której Żydzi zmu- 
szeni będą stanąć po stronie pol- 
skich stronnictw państwowych. 

Jak dotychczas więc można 
stwierdzić zrównoważenie obu- 


rozkład ciemniejszych stron pak- 
tu. Jest jednak ktoś trzeci, o kim 
wypada wspomnieć, rozważając 
problem z tego punktu widzenia, 
ktoś tragicznie poszkodowany i 


„GAZETA PORANNA” 
BĘ” Kino „LEW“ 


z dnia 13. lipca 1925. 


Dziś i w dnie następne. WĘ 


Sensacyjny dramat w 6 aktach z życia tajnych spiskowców p. t.: 


„LŹ GRWONY AG" (a szczęścia Liit) 


W gł. roli genjalny aktor Lèon Chaeny znany z filmu „Dzwonnik z Notre Dame“, 


Raid powietrzny samolotów polskich, 


Londyn—Paryż—Bordeaux—Burgos: 


Paryż, 11. lipca: (Tel. G. P.) 
G:n. Zagórski, który przybył tu 
onegdaj drogą powietrzną z Lon- 
dynu, odleciił wczoraj rano do 
Madrytu na czele eskadry złożonej 
z 6 samolotów, kierowanych przez 
oii erów lotników polskich, Generał 
ieci na aparacie Berg ta, którym 
sam kieruje. 

Bordeaux, 11. lipca. (Tel. G. P.) 
Estadra sainolotów polskich pod 
dowództwem gen. Zagórskiego, która 
wzniosła się wczoraj rano z lo ni- 
ska w Etampes, przybyła wczoraj 
o gedz 13 na lotnisko Casaux po 
odbyciu bez żadnych wypadków 
całei podróży, O godz. 16 wylec'a a 
d’ Burgos. 

Paryż, 11. lipca. (Tel. G. P.) 
G:n. Zagórski oświadczył w roz- 
mowie, którą miał z przedstawicie- 
iem P, A. T. na temat swego po- 


bytu w Londynie, że przy'ęcle, 
jakie mu zgotowano ze strony mi- 
nisterstwa lotnictwa oraz angielskich 
kót lotniczych, było nacechowane 
wybitną serdecznością. Gznerałowi 
umożliwiono niety.ko zwiedzenie 
l.tniczych zakładów  przemysło- 
wych, lecz dano mu również spo- 
sobność szczegółowego zbadania 
systemu ówicziń oraz doświadczeń 
ie. hnicznych, co umożliwiło mu c:1- 
kowite zdanie sobie sprawy z ogól- 
nej organizacji lotnictwa augie!- 
skiego. Monister lotnictwa wyda: 
na cześć „ererała uroczysta $ ią- 
danie w klubie lot iczym. Min. 
Skirmunt wydał na cześć generała 
oficjalne śniadanie, w którem uczest. 
niczyli minister lotnictwa Hears 
oraz wiceministrowie B ancker i 
Salmon, 


Drona gadstw baityokich przed wspólnym wrogiem 


Finlandja staje po stronie Polski. 


Warszawa, 11.lipca. (Te!. G. P.) 
Pra'a łotewska zamieszcza wiadc- 
mośś, iż w najbliższym czasie od- 
tędzie się zjazd min strów spraw 
zagranicznych państw bałtyckich. 


Omawiana bedze ssrawa zabez- 
pieczenia państw bałtyckich przed 
napadem trzeciego mocarstwa. Zjazd 
odbędzie się z udziałen: F.nłandji, 
która idzie ręka w rękę z Pelską, 


Kredyty na regulację rzek. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 11 lipca, (W) Mi- 
nisterstwo Robót publicznycę przy- 
'nalo kred t w wysokości 80 milj. 
z "tych na regulację rzek. W pierw- 
Szym rzędzie rozpoczną roboty na 

s 


Wiśle na przestrzeni od źródeł aż 
do Włocławka, Dalsze plany prze- 
widują  ureculowanie dopływów 
W sły w rierwszym rzędzie Sanu, 
Bugu, Narwi i Pilicy, 


(lrzynia aheja szpiegowska na Balkanach 


Rząd sowiecki hojnie sieje rublami. 


Belgrad i1 lipca. (“el G. P.) 
Specjaiuy korespondent pism pa- 
ryskich donosi z Aten na podsta- 
wie wiarygodnych źróceł, iż rząd 
sęw'eckł rzucił wielkie sumy pie- 
ujędzy na kraje bałkańskie w szcze- 


gólności na Bułgarję, Grecję i serb- 
ską część Macedonji w celu wy- 
sadzenia ważnych połączeń komu- 
kacyjnych i na zamaciy na wybitnych 
mężów stanu. 


Spisek na życie króla Alfonsa.. 


Paryż 11 lipea. (Tel. G. P.) L: Journal donosi z Sant Sebastian, 
żę w E bar aresztowano 2 rewolucjonistów na'eżących do zakrojanego 
na szeroką skalę spisku, który miał na celu zamordowanie króa 


AVonsa, 


ugodą polsko-żydawską zapędzo- 
ny w róg ciasny i arcynieprzyje- 
mny. Tym trzecim jest narodowa 


duchowy — prof. Stan. Grabski 
— psoabiście pertraktacjom patro- 
nował i wycisnął na nich stempel 
swego autorstwa. 

Stronnictwo to w ostatnich la- 


| 
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tach żyło, zdobywało ławy sej- 
mowe i kwitnęło przedewszyst- 
kiem hasłami antysemityzmu. By 


| ło to bodaj jedyne haslo, na któ- 


rem każdy członek tego ugrupBo- 
wania mógł polegać, bo mnóstwo 
innych, gromkich zawołań i napi- 
sów firmowych uległo z biegiem 
czasu kompletnemu zatarciu, lub 
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też wywijało z najlepszą miną ko- 
ziołki. Była to busola i fundament 
credo i spiżowy rdzeń pod zmien- 
ną — jak polityka, jak bieg inte- 
resów — powłoką. Otóż ten stos 
pacierzowy załamał się. 

Z trudem wyobrażamy sobie 
burzę uczuć, jakich doznawać mu- 
si czytelnik n. p. „Słowa Polskie- 
go“, delektując się tem pismem w 
obecnym „nowym kursie“. Nie 
wiemy również, co myśli czytel- 
nik — powiedzmy — „Warsza- 
wianki“, — karmiony do niedaw- 
na zasadami eksterminacji i raso- 
wej nienawiści, gdy czyta. że z 
tymi odwiecznymi wrogami wia- 
ry i narodu ugodę zawiera — nie 
żaden Thugutt, nie żaden mason, 
ale sam Stanisław Grabski. Chy- 
ba bardzo niewyraźne i ponure 
myśli snują się po tych biednych 
głowach. Chyba skrajne zwątpie- 
nie ogarnia je, zwątpienie w war- 
tość zasad, niezłomność przeko- 
nań i prostolinijność przywódców, 
własnego, nieomylnego obozu. — 
Wszystko to zawisnęło w powie- 
trzu. 

Widząc w ugodzie polsko-ży- 
dowskiej doniosły akt państwo- 
wy. musimy wyrazić podziw dla 
odwagi cywilnej tych polityków 
obozu narodowego, którzy 
wbrew swym długoletnim trady- 
cjom, wbrew głoszonemu przez 
siebie antysemityzmowi, a w imię 
interesu Państwa, pokryli ugodę 
swoim autorytetem. Ale niech 
nam wolno będzie również wska- 
zać na ten wypadek jako na sym- 
ptom naszego życia polityczne”, 
jego niedojrzałości, jego zdumie- 
wających skoków ideowych i ta- 
ktycznych. Zaprawdę — niema 
fundamentów, a są tylko hasła — 
dziś dobre. jutro zarzucone, poju- 
trze potępiane. I są ludzie, którzy 
wierzą w ich trwałość i powagę. 


W. K. 
—0—— 


Bank polski przyjmuje 
bilon bez ograniczenia. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 11. lipca. (w) Na- 
siąpiło porozumienie między M ñi- 
sterstwem skarbu a Bankiem Pol- 
skim, na podstawio którego Bank 
Polskł zobowiązał się przyjmować 
bilon bez ogranicz ria. 
——0— 


WSZĘDZIE ZNOSZĄ PASZPORTY, 
A U NAS 


Wasayngłon, 1i. lipca. (Tel. G. P.). 
Departament państwowy zawarł za Szwe- 
cją i Szwajcarją umowę w celu zniesienia 
naieżytości paszportowych, zaś z Bułgarią 
i Hiszpanją rozpoczął rokowania, zmie- 
rzające do obniżenia opłat paszportowych. 

PRZECIW PODWYŻSZENIU OPŁAT 

TELEFONICZNYCH. 

Warnzawa, 11. lipca. (Tel. G. P.). Ko- 
misarz oszczędnościowy Moskalewski 
przedstawił rządowi memorjał przeciwko 
zamierzenemu podwyższeniu opłat telefo- 
nicznych, opartych na ilości przeprowa- 
dzonych rozmów. Podwyżka obciążyłaby 
silnie budżety wszystkich ministerstw i 
urzędów państwowych. Memorjałem zaj-' 
mie się specjalna komisja międzyminięte- 
rjalna w przyszły "arek. 

pm 
OBOE NACJE RADZIĆ BĘDĄ 
Q POGZGIE POLSKIEJ, 

Gdańsk, 11. lipca. (Tel. G. P.). Dzien- 
niki donoszą, że komisja ligi Narodów dla 
ustąlenia granicy portu w związku z kon- 
fliktem poczty polskiei z Gdańskiem zbie- 
pze się w Genewie 16. bm. Kiędy komisja 
przybędzie do Gdańska, niewiadomo. Skład 
komisji jest następujący: 1 Belg, 1 Bra- 
mylijezyk, 1 Halander, 1 Szwąjcgr pułk. 
de Reynier, b. prezes Rady portu w Gdań. 
skn. 
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Lwów, 12 lipca. 


(t) Z każdym dniem procesu 
oskarżony Mykytyn staje się 
śmielszym i swobodniejiszym w 
zachowaniu. 

Dziś usiadł po otwarciu roz- 
prawy na podanem mu krześle i 
rozglądnąwszy się swobodnie po 
sali, odchrząknął i głosem podnie- 
sionym rozpoczął: 

Panie Przewodniczący! 
Proszę o 


uzupełnienie wczorajszych zez- 
nari moich: 
Zapomniałem dodać, że przy pisa- 
niu deklaracji u Dwernickiego 
wspomniałem, iż świadkami spra- 
wy mogą być Fedunio, Trylow= 
ski, słuchacz uniwersytetu, zam. 
przy ul. św. Marcina i Piotr Ło- 
tocki z Browaru Akcyjnego. — 
Dalej proszę o sprostowanie 
strasznej omyłki, 
mianowicie, że z Łotockim roz- 
mawiałem na pl. Gołuchowskich 
i Szpitalnej, uf: 5 września, ale 
następnego dnia, jak była defila- 
da... Wreszcie nie wytłómaczy- 
tem wczoraj, dlaczego nie chcia- 
łem powiedzieć  Dwornickiemu, 
że Pańczyszyn i Fidyk wykonali 
zamach. Zrobiłem to dlatego, bo 


Czwarty dzień rezprawy 


„GAZETA PORANNA” z dnia 13. lifea 1925. ; 


obawiałem: sie zemsty komu- . 
nistów. 

Miałem do tcgo podstawy. To, że 
Trylowski ręki mi nie podawał i 
Że raz po wyjściu od Dwornickie- 
go, zauważyłem dwóch śledzą- 
cych mnie osobników, wzbudzi- 
ło we mnie podejrzenie, że komu- 
niści wiedzą, iż służę w policji“. 


SĘDZIA $. O. GIEBUŁTOWSKI. . 


zt 


Chciał dotrzym`ó słowa. 


Po zaprotokołowaniu tych u- | przypuszczenia moje były praw- 


zupełnień, przewodniczący na- 
prowadza oskarżonego na mo- 
ment ostatnich zeznań wczoraj- 
szych. 

— Po wyjściu od Dwornic- 
kiego — zeznaje Mykytyn — po- 
cząłem zastanawiać się, co mam 
im powiedzieć jutro... Kupiłem 
trzy numery gazety ze Sprawoz- 
daniem z sądu doraźnego nad 
Steigerem i przeczytałem je. Do- 
wiedziałem się, że któryś ze 
świadków zeznał, iż 

było Ż sprawców. 
jeden dziobaty brunet, drugi bar- 
czysty, średniego wzrostu, blon- 
dyn. Ponieważ opis 
sprawcy odpowiadał wyglądowi 
Fidyka, a drugiego wyglądowi 
Pańczyszyna, upewniłem się, Że 


Wiłzał sprawców, 


Przewodniczący: A czy pan 
ich widział napewno? 

Mykytyn: Nie mogę twierdzić 
na pewno. Na pytanie Dwornic- 
kiego. kto rzucił bombę, odpo- 
wiedziałeni mu na podstawie po- 
siadanych wiadomości, że Pań 
czyszyn.. Dwornicki pytał mnie 
dalej, czy nie mam jakich świad- 
ków czynu Pańczyszyna. Ponie- 
«aż niedaleko miejsca zamachu 
był mój brat młodszy, Alekszuder 

i przyjaciółka Pańczyszyna, 
Stefania Hordyrńska, powiedzia- 


pierwszego ' 


— 


| 


łem Dwornickiemu, że się ich za- ` 


pytam. Dwornicki kazał mi 
przyjść następnego dnia i obiecał 
postarać się o część obiecanej na- 


P Ko 


dziwe... Na drugi dzień t. j. w nie- 
dzielę 21 września byłem u Dwor 
nickiego. 

Przewodniczacy: Co pana 
skłoniło pójść do niego? 

Mykytyn: Aby dotrzymać da- 
nego słowa... 

Przewodniczący: Czy dał pan 
słowo honoru? 

Mykytyn: U mnie nie ma sło- 
wa !'0noru, ja tylko dotrzyrnuję 
słowa danego... (Po pauzie): Do 
Dwornickiego przyszedłem o g. 
8 rano, i byłem do 9. Na biurku 
leżał plan sytuacyjny, przez niego 
zrobiony. Dwornicki kazał mi 3- 
łówkiem pokazać na planie, gdzie 
ja stałem, gdzie stali Pańczyszyn 
i Fidyk. Po namyśle wskazałem. 


ale nie napewno... 


Przyszedłem nazajutrz, t. jį. w 
poniedziałek o l-szej godz. w po- 
łudnie i powiedziałem Dwornic- 
kiemu, że ani brat ani Hordvńska 
nie widzieli Pańczyszyna i Fidy- 
ka.. Zapytał mnie wtedy D., czy 
ja sam widziałem, że oni rzucili 
bombę. Gdy odpowiedziałem. %2 
nie pamiętam, wtedy D. oświad- 
czył mi, że pieniędzy -dla mnie nie 
dostał, bo nie zastał Jaegera. O- 
biecał mi dać je nazajutrz i ia 
także obiecałem przyjść naza- 
jutrz... 


— We wtorek lub środę o g. 


I-szej przyszedłem znowu də 
mieszkania Dwornickiego. Roz- 


e Pzp PRL MP A 
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ign. Jaegera i tow. 
ciekawe zsznania Mykytyna. 


Świadczyłem, że nic zeznawać 
nie będę i proszę, aby bez mojego 
pozwolenia nie zrobił użytku z 
moich zeznań... Nie chcę bowiem 
nikogo brać na swoje sumienie... ! 


Na to D. odpowiedział, że on tej 
sprawy z rąk nie wypuści, bo 
chce także zarobić. Ja oburzyłem 
się i wyszedłem. Więcej u Dwor- 
nickiego nie byłem. 


Jaeger występuje na witlownię. 


— 22 albo 23 września w cza- i 
sie pobytu u Steinównej, zaprosił | 
mnie Kornhaber do swoiej kance- 
larji. 

Był tam Jaeger 
i jakiś drugi pan, jak się potem 
dowiedziałem. poseł Rosmarin. 
Jaeger kazał mi opowiedzieć, co 
wiem o zamachu. Opowiedziałem 
o swoich wszystkich podejrze- 
niach i spostrzeżeniach co do Pań ` 


Atak .„telepat':", 


— W jakiś czas była druga taka 
sama wizyta. W czasie niej dosta- 
łem... ataku „telepatiji”. 

Przy tem słowie Mykytyn 
Śmieje się głośno,  objawiając 
wielkie zadowolenie ze zdziwio- 
nych min słuchaczy. Śmiejąc się 
jowialnie, zapowiada, że to zaraz 
wytłómaczy: 

— Telepatja. t. zn, że mnie zaczęło 
telepać na krześle tak silnie, że nie by- 
łem w stanie mówić. Przynieśli mi 
wody, której wypiłem p'ęć szkłanek, 
(Śmieje sję serdccznie), Po kwadransie 
telepania się.. podałem to samo, co 
przedtem... 

Przewcdniczący: Co pan podał? 

Mykytyn miiczy. 

Przewodniczący: O pieniądzach mó- 
wili? 

Mykytyn: Zapewniak mnie, nie pa- 
miętam czy Jaeger czy Rozmarín, że 0- 
biecaną nagrodę w całości dostanę, 


P. zerwa. 


Po dłuższem uporczywem milczeniu ! 


prosi oskarżony przewodniczącego o Za - 
rządzenie przerwy. Przewodniczący 0- 


czyszyna i Fidyka.. Poseł Ros-. 
marin pytał się mnie, czy wszy- 
stko to jest prawda, aby potem 
nie skompromitować się przed 
Ukzaińcami. 
Co na to odpowiedziałem, nie pa- 
miętam.. Pamiętam dobrze, że ci 
panowie oświadczyli mi, że beze- 
mnie i bez mojej zgody niczego 
robić nie będą. 


głasza przerwę  15-mjnutową o godz, 


pół do 12-tej, 


OSKARŻONY MIKOŁAJ MYKYTYN. 


Zeznania przed insp. Piatkiewiczem, 


Po pauzie opowiada Mykytyn o ' 
pierwszem spotkiniu się z insp, Piątkie. 
wiczem i Sawickim w kancelarii inż, 
Konrhabera. 

Na zapytanie przewodniczącego ca 
do treści rozmowy, odpowiada M., że o- 
becny wówczas poseł Rosmarin zwró. 
cit się do niego z prośbą, by wobec 
tych panów 

powtórzył zeznania, 
złożcne poprzednio przed Kornhaberem 
i tow, 

Wówczas Mykytyn, zanaczywszy 
na wstępie, że nie ma nic wspólnego z | 
policją (nie wiedział jeszcze, że Piatkie- | 
wicz j Sawicki są urzędn kam policji), 
powtórzył dokladnie swc zeznania od- 
nośmie do zamachu, Wówczas p, Piąt- | 
ikiewicz zapytał go, czy we wie, gdzie | 
przebywa obecnie Pańczyszyii — na ca 
otrzymał cdpowiedź, że 

siuży w woisku w Kalszu, 
Tego dnia na tem przerwali rozmo- 


we. maen R Prątkiewścz wyraził | 


życzenie, że chciałby z Mykytynem raz 
jeszcze pomówić na osobności į wyzna- 
czyli sobie randkę na następny dzień. 
Spotkanie z powodu spóźnienia się insp. 
Piątkiewicza nastąpiło dopiero popołu. 
dniu. Wtedy insp, Piątksewicz raz les- 

cze zażądał 

powtórzenia wszystkich infcrmach, 


j zapytał sjię Mykytyna, czyby nie zgo- 


dził się na spisanie protokołu, 

M, po dłuższem wahaniu, po otrzy. 
manych obietnicach, że wyłedzic zagra. 
nicę i będzie miał byt Zabezpieczony, 
zgodził się na to żądanie, vyłaszcza, zu 
w tem miejscu insp. Piątkiewicz 

okrył przyłbicę, 
przedstawiwszy się joke urzędnik poř- 
cii warszawskiej delegowany do tej 
sprawy. 

Na zapytąnie przewodniczącego, jek 
się odbyło przedstawien'e insp. Piątkie. 
wicza, odpowiada osk, że wylegitymo. 
wał się on pismem ministerstwa sprawy 


WSYA podpisanym. przez wią Hubner 


Sr. 4 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 13. lipca 1925, 


N- 7477 


Dalej opowiada osk, że insp, Piąt. 
kiewicz 


yı Natychmiast po tem insp, Mątkie- 
wicz wręczył oskarżonemu 300 Zł, na 
które dał potwierdzenie. Piątkjewicz po. 
lecił mu dalej, by się do trzech dni do- 
wiedział, gdie przebywa  Pańczyszyn, 


spisał z nim protokóń, 
w którym były znane już Szczegóły, od 
'noSzące się do Pańczyszyma, W ozasje 
Spisywania protokołu był tylko Piątkie_ 
wicz j Sawicki, ; 


wiedział, 


„Lewy dokument‘, 


W kilka dni później zeszedł sję ©- 
skarżony z insp, Piątkiewiczem w ul 
Sapiehy, Pjątkjewicz powiedział, że wm 
šie p, Kutna I Franzosową na miejsce, 
gdzie przebywa Pańczyszyn, aby roz- 
poznali. czy jest on identyczny z osobni- 
kiem, którego wskazywali podczas To»- 
prawy Stergera, jako sprawcę zamaąciu, 


Piątkiewicza 
nazwisko Jana 


! Wówczas otrzymał od 
„lewy dokument“ na 
Jankowskiego, 

Przew.: W jakim celu dał jnsp. Piat- 
| kiewicz panu ten dokument? 

| Osk: Ja Się bałem zemsty komu- 

i nistów, a p, Piątkiewicz mijał mnie wy- 
wieźć ze Lwowa, 


Ajentka Tola, 


Potem  przechadzał się długo jest- 
cze z insp, Piątkiewiczem, a rozstaw- 
Szy się z nim w ogrodzie Kościuszki, 
natknął sję na jakąś 


Są to komuniści. 
lo, był osk. 
inwigilowany przecz ajentów Piątkie- 
wicza. 
Z jednym z tych ajentów Zielińskim, któ- 


Jak się później okaza- 


i młodą kobietę, rego prawdziwe nazwisko brzrn: Cech- 
z którą zrobił z miejsca znajomość. Za. | nowski, udał się osk. do mieszkania zro- 
3 bit ca ; dziców Pańczyszyna, od których staral 


proponowała mu, aby jej towarzyszył 
do hotelu Saskiego, ale osk, odmówił. 
Jak się osk, Później dowiedział, była 
to - 
ajentka Piątkjewicza, 

„Tola“, która chcjała go wybadać, 

Opowiada dalej osk.. że  parowrotnie 
miał się zejść z insp. Piątkiewiczem, ale 
zemiast niego, stawiali się inni ludzie, 
przed którym osk. uciekał, w obawie, że 


Mykytyn miał zostać 


Piątkiewicz obiecywał osk., że po prze- 
niesieniu się do Warszawy zostanie 
komisarzem policji politycznej, 
referentem spraw komunistycznych i o- 
trzyma najmniej 300 sł. miesięcznie, 
dworcu spotkał się z Piątkiewi- 
czem, Sawickim, Cechnowskim i owa nie- 
wiastą. Wyjechali wszyscy do Warszawy, 
pozostał tylko we Lwowie  Piątkiewicz. 
Z Warszawy wyjechał razem z 15 wy- 


Konfrentacja z 


Pańczyszyna sprowadzono tym samym 
pociągiem do Lwowa, o czem oskarżony 
dowiedział się znacznie później. Następne- 
go dnia został 

„skonfronłowany a Pańczyszynem 
na inspekcji policji okręgowej w obecno- 
ści insp. Piątkiewicza. Powiedział wów- 
czas Pańczysgayncwi, że widział, jak rzu- 
oil bombę, Na to Pańczyszyn, zmieniony 
na twarzy, zawołał: 


to bezczelna kłamstwo. l 


Znów” wielkie skandale w Sejmie, 


Wskutek awantu” „Wyzw olenia* głosowanie nad refor- 
mą rolną może potrw.ć kiika mi:sięcy! 


się dowiedzieć, gdzie przebywa ich syn. 
Zobaczywszy na słole kopertę, pochodząca. 
od Pańczyszyna, zauważył na piecząłce 
pocztowej literę K. i po tem zorjentował 
się, że Pańczyszyn musi istotnie przeky- 
wać w Kaliszu. Wobec tego 

wyjazd zosłał zadecydowany. 
Przedtem jeszcze Cechnowski pokazał 
osk. fotografje sprawców zamachu na wię- 
zienie warszawskie, pomiędzy któremi 
osk. natychmiast rozpoznał Fidyka. 


„komisarzem policji“! 


wiadowcami do Kalisza, 
rozpoznać ' Pańczyszyna. 
lednak 

przyarosztowali Pańczyszyna 
bez pośrednictwa oskarżonego. 

Po powrocie do Warszawy przez dzień 
przytrzymano oskarżonego w hotelu, po- 
czem wrócił razem z Cechnowskim do 
Lwowa. Osk. miał wrażenie, że jest pil- 
nowany. 


Pańczyszynem. 


Piałkiewicz wskazał osk. jakiś płaszcz 
i kaszkiet, pytając, czy w tym płaszczu 
i kaszkiecie był w czasie zamachu Pań 
czyszyn, oskarżony potwierdził, Pańczy- 
szyn zaś wcale nie nrzeczył. Nastepnie 
zesłał spisany protokół, którego treści o 
skarżony nie znał. 

Na tem o godz. 2.30 przewodniczący 
przerwał rozprawę do poniedziałku, godz 
9 rano. 


gdzie osk. miał 
Wywiadower 


Potofu u! huszego karesnarden!a 
Warszawa, 11 lipca. (W) Dzi- 
siejszy dzień obrad w Sęjmie miał 
równię burzliwy przebieg iak 
wczoraj. Uporczywa obstrukcja 
Wyzwolenia przeciwko reformie 
rolnej przybiera nieraz formy nie- 
dopuszczalne. Stronnictwo to żą- 
da ciągle tmiennego głosowania 
had każdą poprawką. Dzisiaj , 
znów doszło do poważnych starć | 
pomiędzy posłami Wyzwolenia a | 
resztą lzby. Starcia te przemieni- 
ły się w wielki hałas i awantury. 
Pos. Polakiewicz rzucił się na 
posła Gruszkę, rozbrajać ich po- 
czął pos. Langer. Kłótnia, hałas i 
bicie w pulpity wzrasta. 
P. Marszałek dwukrotnie 


przywoływał do porządku po- 
słów Smołę i Niedzielskiego z 
Wyzzrolenia. Ogłoszono kilka u- 
chwalonych poprawek a także 
art. 2 ustawy o reform. roln. Po 
poł! siiu trwało bez przerwy i- 
inienne głosowanie nad popraw- 
kami, przyczem co pewien czas 
wybuchały zatargi pomiędzy Wy 
zwoleniem a środkiem Izby. O ile 
głosowanie nad ustawą będzie 
szło w tym samym tempie, to u- 
chwalenie zajmie klika miesięcy 
czasu. Słychać jednak, że zanosi 
się na osłabienie onorności ze 
strony Wyzwolenia, drogą przy- 
jęcia przez Rząd niektórych po- 
prawek Wyzwolenia, 


p ERA aa 


O tem, gdzje się obraca Fidyk, osk, nie 


Dia śłomianych wdowców!! 


LEWICKI, 


iyiko na maśle 


— poleca — 


obiady I kolacje 


zana frn 


Zyblikiewicza 2. Il. 40-88. 


Olbrzymie straty sowieckie na Białorugi, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 11. lipca. (w) Z Wil- 
na donoszą: Z ódła sowieckie po- 
dają, że w powstaniu na Białorusi 
cd kwietnia b. r. zginęło 284 3 
<omunistów, rannych było 78.39: 
spal.no miasteczek 19 i wsi 47 
Prowadzona walka z powstańc imu 


Tajemniczy 


kosztuje sowietów 60090 rubli w 
złocie. Biuro i fo macji zażądało 
od komiieiu wykonawczego partii 
białoruskiej wytężenia wsz'stkich 
sił w kierunku zlikw'dowania po» 


| wstania na Bia!orusi, 


list z biąłą 


kartka papieru. 


Wielkie zdumienie adresata. 


H Jlmescm udało się odkryć 


„hr. Lewick ego*, — Jest to 


Lwów, 12 lipca. 

(—) Wczoraj pusa nunna 
miała znów do.rozwiązania zaga- 
daienie w styiu jakby wzorowa- 
sym na słyrnych nowslach kry- 
minalnych Coan D` 1*a. 

Oto popułudriu około godz. 5 
w urzędzie akcyzowym na t. zw. 
„kopytkowem* odezwał się tel:- 
ton. Gdy urzędnik dyżurny wziął 
suchawkę przedstawił mu się „te- 
lefoniczn e“ 

hr. Lewicki, 

który pro i! go o wyświadczenie 
newnej przysiugi. Mianowicie hva- 
bia, mieszkający w pzbliżu musi 
wysłać ważny list do jednej z naj- 
wybitniejszych osobis ości naszego 
:rodu i prosi, «by posłańcowi 
który z tym [stem przyjdzie do 
urzędu dano za dropę 5 4. a list 
doręczono pod uwidoczaionym a- 
resem. 

Ito nie wkrótce p zybył jakś 

osobnik z listem. 

Nc nie podejrzywaj,cy ur.ęd ik 
"vpłacił mu stosownie do nmowy 
z hrabią 5 zł. a list odesłał gdzi: 
nal ży. 


— Lwowskim Sherlockom 
oryginalnego mistyfikatora 
znany oszust i hochsztapler. 


Jakież jednak było zdumienie 
adr.sata, który oiwarszy list, zna- 
lazł w nim 


pus'ą kartkę, 
Cczywiście w tej chwili stało sę 
jasne, że urzędk k akcyzowy padł 
ofiarą „t cku“ oszusta i o wy- 
padku t,m zawiadomiono  bzz- 
zwłocznie policję. 

Rozpoczęto energiczne docho- 
dzenia i na podstawie rys>pisu 
aresztowano „posłańca hr. Lewic- 
kiego“, którym okazai się d.bry 
znajomy policji i kilkakrotnie już 
karany za rozmaiie oszustwa nie- 
jaki 

Henryk Teichmann, 
zam. przy tl Szaszkiewicza. 

R:wnocześnie wyszło na jaw, 
że osobnik ten mający jakieś zbo- 
czenie na tl: popełniania oszustw 
w ostatni-n czasach pisywai akie 
iisty do całego szeregu wybitnych 
osobistości, przyczem oszukał wiele 
osdb. 

Wczoraj oddano go do aresz- 
tów policyjńh;ch a dalsze docho- 
dzen » w toku. 


ŚWIĘTO-1. BUBKU SAPERÓW. 

Kraków, 11. lipca, (Tel, Q, P.) Dziś 
odbyła  sję Uroczystość wręczenia 
sztandaru | pułkowi saperów  kołejo. 
wych, Prezydent Woicjechowski wrę 
czył sztandar dowódcy pułku į przyjął 
defiladę na dziedzińcu zamkowym. Na- 
stępmie prezydent Rzpłtej zwiedził mu- 
zeum į koszary Saperów, poczemodje. 
chał do Zakopanego. 


ae arid RPL 


Podziękowanie. 


W. Panu akuszerowi Dr. I. Bchwarzowi 
ul Braleriwska 4 i akuszerce p. P. Lie- 
bermanowej, Zamarstynowska 1 za oka- 
zaną skuteczną i bezinteresowną pomoc 
żonie mojej w czasie połogu, składam tą 
drogą moje najgorętsze podziękowanie. 
3779 J. NESTEL. 


Abs : knk wied. i Ilwowzk. 


Dr. Norbert Feller 


zmicnił} m'eszkanie i ordynuje obecnie 

w ca robach wewn i dzieci 
przy p! Krakowx=liim 1. 51! p. 
Lampa kwarcowa, | SZp8 


RADIOSTACJA WARSZAWSKA 
ZNÓW ZACZNIE DZIAŁAĆ. 

Warszawa, 11. lipca. (Tel. G. P.). Dzię- 
ki ofiarności publicznej warszawska sta- 
cja radjonadawcza ma być ponownie uru- 
chomiona w najbliższym czasie. Oprócz 
soboty nadawać będzie swój program dwa 
razy w tygodniu. 

(como ! Piac 


FRANCUZI WOZILI BROŃ DLA WROGA! 
Paryż, 11. lipca. (Tel. G. P.). Rozwią- 

zano tu jedno z francuskich towarzystw 

handlowych, trudniących się przewozem 

broni dla Abd-el-Krima. 

(0) 


Zakład dentystyczno-techniczny 


MAKSYMILJAN MOHR 


b. asystent i kierownik Dra Wachlowskiego 
Lsów, ul. Podleskiega 9, parter. 

Dia urzędników zniżka za okazaniem 

legitymacji. . 3763. 


Dr. i. BETTER 
ord. jak w latach nbiegłych w Krynicy 
wilian „Krakus“. 227 


bar EN a 
LEKARZ CHORÓB $EÓRNYCA i WENER, 


Dr. ZDZISŁAW ROTIGRS 


powrócił 3745 
Lwów — ui. Jabionowskich 2. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 13. lipca 1925. 


lans katastrofy powodzi 


na terenie trzech województw Małopolski. 
Pożyczka 10,000 000 zlotych na przebudowę dróg: 


Lwów, 12 lipca. 

W związku 2 wyjazuch nuoce] 
specjalnej Delegacii na Kresy Wschod- 
nie, zwróciliśmy się do referenta dróg 
w Wydziale drogowym Okręgowej Dy- 
rekcji Robót Publicznych przy Wcje- 
wództwie Lwowskiem, inż. Ziemiń- 
skiego, bylego Ministra Robót Publi- 
cznych z prośbą o udzielenie nam in- 

formacji w sprawie stanu dróg na tere- 
nie Województwa lwowskiego, stani- 
sławowskiego i tarnopolskiego. 

P. min. Ziemiński był łaskaw u- 
dzielić szeregu informacji, które ze 
względn na aktualną sytuację, zwią- 
zaną z niedawnym wylewem rzek 
szczegółowo nodziemy. 

Wylew rzek górskich — mó- 
wił inż. Ziemiński — w ostatnich 
dwóch tygodniach wyrządził zna- 
czniejsze 

szkody w mostach i korpusie 
r dróg państwowych. 

Szkody te powstały w t. zw. sła- 
bych punktach t. zw. w miejscach 
w których korona drogi znajduje 
się poniżej poziomu wód katastro- 
falnych lub też droga nie jest na- 
leżycie zabezpieczona przed dzia- 
łaniem wielkich wód nieuregulo- 
wanych rzek, przerzucających 
często swe koryto. Wymienić na- 
leży drogę Lwów—Sambor, któ- 
ra na przestrzeni około 8 km. za- 
laną była w terenie zalewowym 
Strwiąża pod Koninszkami, jak 
niemniej drogę Stryj—Skole, któ- 
rej znaczna część została zerwa-= 
na przez rzekę Stryj z powodu 
zniszczenia w czasie wojny budo- 
wli regulacyjnych, zabezpiecza- 
jących tą drogę. Z tego samego 
powodu powstała przerwa w ko- 
munikacii drogowej pod Syno- 
wódzkiem Wyżn. u ujścia Oporu 
do Stryja. 

Brak dostatecznych kredy- 
tów 
uniemożliwia kosztowną przebu- 

dowę danych odcinków dróg, 
jakoteż potrzebną regulację rzek. 

Przy mostach słabymi punk- 
tami są wykonywane podczas 
wojny prowizorja (mosty tymcza- 
sowe), jakoteż mosty, znajdujące 
się w toku budowy.  Uszkodzeń 
jednych jak I drugich przez kata- 
strofalne wody uniknąć nie mo- 
żna. Obecnie nastąpiła przerwa 
w komunikacji drogowej przez 
zerwanie prowizorlum na Lom- 

nicy w Wistowej, 
na drodze z Stanisławowa do Ka- 
łusza oraz na Jabłonce pod Strzel 
bicami, na drodze Chyrów Sta- 
ry Sambor. Znaczniejsze szkody 
wyrządziła też woda katastro- 
falna w mostach, obecnie znajdu- 
jących się w budowie, a miano- 
wicie: w Lisku na Sanie (droga 
Lisko Baligród), w Ustrzykach 
na Strwiążu (droga Chyrów Sa- 
nok) i w Wistowej na Łomnicy. 

Wielkie wody niosą zazwy- 
czaj 

zerwane z tartaków i mostów 
w górnym biegu kłody i kloce, 
które uderzając i napierając na 
jarzma mostowe, niejednokrotnie 
tworza zatory drzewa i powodu- 
ją większe lub mniejsze uszko- 
dzenie. 

Nawalnym deszczom i powo- 
dziom towarzyszą zazwyczaj za- 
mulenia rowów, uszkodzenia po- 
boczy i nawierzchni, nieraz na 
długich przestrzeniach, co też czy 


ni poważną rubrykę w uszkodze- 
niach. 


Ogólne szkody w mostach i « 
gach państwowych, spowodowa- 
ne ostatnią powodzią, wyniosą w 


przybliżeniu 300.000 zł. 


Odbudowę mostów zniszczo- 
nych działaniami wojennymi i su- 
kcesywną przebudowę mostów 
drewnianych na stałe prowadzi 
Okr. Dyr. Robót Publicznych od 
chwili jej kreowania w miarę roz- 
porządzalnych dotacji — to też z 
roku na rok zmniejsza się roz- 
miar szkód i przerw w komuni- 
kacji, spowodowanych katastro- 
falnemi wodami. Normalna gospo- 
darka w dziale mostów i regula- 


I 


cji rzek przy odpowiednich kre- i 


dytach, zmniejszy je do minimum. 


Obccnie komunikacja drogo- 
wa prze: waną jest jeszcze w W1- 
stows. nowódzku i Strzelbi- 
cach, poza tem przywrócono ją 
wszędzie doraźnie. W najbliż- 
szych dniach i te 

przerwy zostaną usunięte. 

Obecne drogi państwowe nie 
są identyczne z drogami państwo- 
wemi przedwojennemi. 

Wobec powyższego — z jed- 
nej strony — wiele przedwojen- 


nych dróg państwowych przesta- ! 


ło być niemi i zostały zdeklaso- 
wane, — zaś z drugiej strony — 
bardzo dużo dróg krajowych, po- 
wiatowych i gminnych — zostało 
wcielone do sieci dróg państwo- 
wych. Niektóre drogi państwowe 
obecnie mają tylko ustalony kie- 
runek 


Dziś wyjazd delegacji 
„Gazety Porannej* na kresy! 


Lwów, 12 lipca. 


(Z) Jak już wczora” don'eślśmy wyjazd deiegacji spe. ainej na 
Kresy nastąpi dziś punktu lnie © g dz. 12 w południe z przed gmachu 
reiakcj przy ul. Chorążcz zry 31. 

Fierwszym etapem podroży j.st Tarrozol do !ttórego nasi dele- 
gac p zybędą około w eczora, ponieważ :amochód redakcyjny zatrzyma 

ię wede pl 1" na krótki tylko postój w Z czowi: do któr:zo dee- 
gacja zej.ie za kilka di na czas dłuższy. i 

Apelujen y j.szcze raz gorąco dò naszych Czytelników i Przyja- 
ció, by zechzieli zwr:cač się z całą ufnością da członków nasze; 
redakci i pocawa: usinie oraz pisemnie swoe życzenia i poslulaty 
z,nierza ące do raprawy stosunków na uschod i h rutisżach Polski. 
Szczegółowe 'prawczdar a z objasdów Kresów o i: info!macje i zapo- 
wisdzi do k ó- go masta zcąży nasza dclezacj. bzdziemy zamieszczali 

dzien ie a ..si Czytelnicy znajdą w tych obszernych relzcjac' s cze- 
gółowe odbic © faktów, z które:ci spotka się misja kresowa „G zety 


Porannej * 


- 


Co mówi Nemo: 


Moje „confiteor“ imieninowe. 


Gdy imię moje jest czterdzieści cztery: 

(Tyle niestety liczę sobie lat) f 

W dniu swych imienin mam prawo być szczery 
l „confiteor“ swoje rzucić w świat. 


Chwała miłości, co niebo przechyla 

Do ust, na których boska żądza łka. 
Słodsza za życia jedna szczęścia chwila. 
Niźli po śmierci pomnik, laur i msza. 


Chwała dobroci, której czyny liczą 
Srebrne anioły, stróże ludzkich ksiąg. 
A choć ci za nią zapłacą goryczą, 
Rozszerza duszy nieśmiertelny krąg. 


Chwała przyjaźni, co smutek uśmierca, 
Który tak często krew nam ciągnie z ży 
Zawsze topiłem duży kawał serca 

Na dnie kielicha, gdym z druhami pił. 


Chwała wszystkiemu, co nas w życiu boli 
(Srebrzysta perła powstaje przez ból) 

ł chwała wszystkim ludziom dobrej woli 

Z miast zadymionych i przeźroczych pól. 


Każdy kto smutny, każdy kto w rozterce 
Niech dzisiaj jaśniej popatrzv na świat. 

Jak kielich niosłem przez życie me serce 
A kto pił z niego, temu byłem rad. 


Str. 5 


muszą być jednak nanowo 

zbudowane. 

Do takich dróg — w obrębie 
tutejszej Dyrekcji — należą n. p. 
droga państwowa Warszawa 
Lublin Zamość Hrubieszów- 
Sokal Radziechów Bredy 
Tarnopol Zaleszczyki, oraz 
droga państwowa Krystynopol 
Bełz Uchnów Lubycza. Obie 
powyższe drogi muszą być do- 
piero zbudowane, a mianowicie: 
pierwsza droga od Radziechowa 
do Brodów, druga droga na całej 
prawie przestrzeni od Krystyno- 
pola do Lubyczy. 

Brak środków pieniężnych, 
trwający bez przerwy kilka lat z 
rzędu spowodował, iż drogi sła- 
bo zbudowane, a. więc wszystkie 
drogi krająwe i powiatowe, wy- 
wróciły się i stały się drogami 
polnemi, drogi zaś o silnej budo- 
wie nawierzchni (byłe drogi pań- 
stwowe austriackie) prawie w 
zupełności zużyły twardy swój 
wierzchni pokład szutrowy. Je- 
szcze w roku 1923 
kredyty na utrzymanie były tak 

szczupłe, 
iż wystarczyły zaledwie na opła- 
cenie drożników, a o iakichkol- 
wiek dostawach kamienia do pra- 
widłowcj konserwacji drogi -— 
nie mogło być mowy. 

Dopiero w roku bieżącym — 
budżet M. R. P. zwiększył się, 
zwiększyła się też odpowiednio 
dotacja na utrzymanie dróg pań- 
stwowych, chociaż zwiększenie 
to nie odpowiada jeszcze w zu- 
pełności potrzebom. 

Dla zupełnej odbudowy na- 
wierzchni dróg państwowych 
potrzebny jest jednorazowy kre« 
dyt w wysokości 10 milionów zł. 
poczem dopiero można je będzie 
prawidłowo konserwować. Kre< 
dyty udzielone O. Dyrekcii w r. b. 
są jednak bardzo dalekie od po- 
wyższej cyfry. 

Na przebudowę i odbudowę 
dróg udzieliło M .R. P. Okręgo- 
wej Dyrekcji na r. b. 90.000 zł.(!). 
W granicach tego kredytu wyko- 
nuje się obecnie roboty na drodze 
państw. Radziechów=Brody za 
co naprawi się najwyżej 10 klm. 

Na konserwację dróg prelimi- 
nowano na rok bieżący przecię- 
tnie po 800 zł. na 1 km. drogi, ale 
jest jeszcze stanowczo za maly. 
gdyż doprowadz. dróg państwo= 
wych na terenie tutejszej dyrek- 
cii wymaga najpierw — wzmo= 
cnienia twardej nawierzchni tvch- 
że przez l-razowe rozsypanie i 
zawałowanie — przeciętnie 250 
m żwiru lub tłucznia na 1 kim. 
poczem dopiero przy prawidło= 
wej i konsekwentnej ich konser- 
wacji i dodaniu rok-rocznie po 40 
m nalklm, można będzie dro- 
gi utrzymywać w stanie dobrym, 
odpowiadającym pewnemu ru- 
chowi automobilowemu. 


Skoda 
Dr. Józef Liebeskind 
Marienbad 


Dom Fungaria 3004 


L=-KAGZ DENTYSTA 
MARJAN ORDOWER 


ordynuje w chorobach zębów i jamy 
ustn"j od 9—1 i 3—6 3693 


przy ul. Jagiellońskiej 7. 


Operator Dr. D. SASSOWEN 


ordyrnuje 3723 
Lwów, Kołłątaja T. 


Sfr. 6 


Lwów, 12. lipca, 

(ip.) Na odbytym 
dziądzu zjeździe delegatów  stowarzy- 
szeń kupieckich z całej Polski zapadły 
nader ważne uchwaiy dla życia naszego 
kupiectwa, Przyjęty został mjanowtcie 
1 podpisany uroczyście protokół założe. 
nia Naczelnej Rady kupiectwa polskiego, 
która ma być naczelną władzą kierow- 
niczą dla obszaru całej Rzeczypospolitej 
Polskiej, 

Na Zjazd przybyli przedstawiciele 
towarzystw  kupicckich z Wilna, Kato- 
wic, Warszawy, Lwowa, Krakowa itJ, 

Kongregację kupiecką ze Lwowa re. 
prezentowali wiceprezes p, Józef Litwi. 
nowicz j członkowie Prezydjum Jan 
Kadernóżka į; Edmund Redl, 

Obrady zagaił prez, Ted, Marchiew» 
ski z Grudziądzia, wskazując, że obecnie, 
gdy minęły czasy infłacjj, w których ku- 
piectwo musiało bronić swojego stano- 
wiska spolecznego i prawnego wobec 
dążeń wywrotowych, może ono przy- 
stąpić do tworzenia rzeczy nowych fa. 
zytywnych, a taką jest skonsolidowane 
się wszystkich chrześć, polskich organi: 
zach kupieckich, Taką organizację utww. 
rzono przez podpisanie protokołu Na- 
czelnej Rady Kupiectwa Polskiego, Pre- 
zesem Rady wybrano p, Bogusława 
'Hersego z Warszawy. 

Do prezydjum honorowego kongresu 
(weszli przedstawiciele Związków ku- 
pieckich ze wszystkich zjem, Prezydium 
"zaś ściślejsze utworzyli p, Kazimierz 
"Otmianowski z Poznania, p, Mskiewicą 
‘z Wilna ; p, Litwinowicz ze Lwowa. 

Pierwszy referat wygłosił poseł 
Chełmoński o naszej polityce skarbowej 
:i finansowej. Mowca zaczął od przed. 
stawienia dochodów skarbu, analizy po- 
„szczególnych rodzajów podatków. Na. 
„stępuje przeszedł do kwestii bilansu 
kandlowego, zastanawiając słę w szcze- 
gólności vad przyczynami lego bierności 
fi wkazując Środki zaradcze, Musimy za- 
stosować się do cen światowych, reor. 
ganizując cdpowiedujo każdy warsztat 
pracy, Cale Społeczeństwo i czynniki 


obecnie w Gru- 


FEJLETON (AZ. POR.“ z dnia 1% lipca. 


4) 


WALENTYN MANDELSTAMM, 


LUKA. 


Upłynął cały tydzień od opisanych lu 
zdarzeń. Lucjan d'Arbois zrezygnował ze 
swego wyjazdu do Angiji. Pewnego wie- 
czora właśnie ubierał się w smoking. — 
kiedy zadźwięczał dzwonek u drzwi wcho- 
dowych. Podszedł ku drzwiom — uchylił 
je: ma progu stał Oktaw Bernac. 

Lucjanowi zamigotały dziwnie oczy — 
ale powitał grzecznie przybysza, mówiąc 
z uśmiechem: 

— Spodziewałem się niema! tej wizy- 
ty, dragi panie! 

— Wcale mnie to nie dziwi, — odpo- 
wiedział spokojnie Bernac, zamykając sta- 
rannie drzwi za sobą. 

Lucjan d'Arbois poprowadził go do ga- 
bmetu, podał mu fotel. poczem sam usiadł 


mówiąc: 
— Słucham pana. 
— Otóż, drogi panie dArbois, ukoń- 


czyłem już moje dochodzenia. Chcę zatem 
zakomnnikować panu wyniki tego śledz- 
twa — i poprosić o pewną radę. 

— Mnie — o radę? 

— Tak — zaraz to wyjaśnię. Otóż, 
jak już wspominałem, zbrodnia ta przy 
ulicy Michała Anioła przygotowaną była 
niesłychanis staranie — według wszel- 


«GAZETA PORANNA" z dnia 13. lipca 1925. 


(lno-państwowa organizacja polsk. kupiectwa. 


Na kongresie w Grudziądzu utworzona została Rada Naczelna Kupiectwa 
Polskiego, która jest władzą kierownczą da obszaru całej Rzptej polskiej. 


usiłowaniach, 

Nastepne mówił poseł Wartalski a 
polityce traktatów handłowch: Po @y- 
skugsii nad referatami powzjęto następu- 
jące rezolucje: 

Kongres Kupiectwa Polskiego doma- 
ga gię zorganizowania i urichomjc:u 
większego, niż dotychczas kredytu re- 


e rządowe muszą poprzeć handel w tych i 


| 
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dyskontowego ze strony Banku Polskre 
go, oraz inmych instytucji kredytowy ch, 
aby uchronić 
się do pomocy kredytowych zagranicz 
nych dostawców, co częstokroć ma pu- 
średni wpływ na kształtowanie sję ‘m= 
portu, a przez to bilansu handlowego. 
Kongres stwierdza, że projektowany 
rozdzjał mandatów tymczasowej Rady 


Umizgi sowieckie do Niemiec. 


Odroczenie wykonania wyroków śmierc! na „zamachow- 
cach“ n.emieckich. 


(Telefonemat własny 


Pogranicze sow., 11 lipca. 
Z Moskwy donoszą: Wobec o- 
gólnych protestów oraz w zwia- 
zku z nową sytuacją polityczną, 
polegającą na utrzymywaniu 


| 


1 
i 


„przyjaznych“ stosunków z Niem , 


cami, „Cik“ wydał rozporządze- 
nie o odroczeniu wykonania wy- 
roków śmierci na „zamachow- 


ANNA LUFITOWA 


zmarła w pątek dnia 10 lipca b. r. po dług'ch 
a ciężkich cierpieniach. 


Obrzęd p'gizebowy odbędzie się w niedzielę, dnia 12. 
lipca b. r. o godzinie 4 po południu z domu żałoby przy ul. 


Kaleczej 1. 8. 


jomych stroskana 


kich zasad nauki. Nie często spotyka się 
coś podobnego, wierzaj mi pan. Sznurek, 
którym uduszono staruszkę, jest najzwy- 
czajniejszym sobie kawałkiem  szpagatu... 
z tego nic dojść niepodobna. Nigdzie naj- 
drobniejszych odcisków palców... żadnych 
śladów stóp. Widocznie morderca posługi- 
wał się gumowemi rękawiczkami... buciki 
z kauczukowemi podeszwami. Jedno tylko 
wydawało mi się pewnem: morderca mu- 
siał znać osobiście swą ofiarę i być obzna* 
jomłony ze zwyczajami wszystkich do- 
mowników. Dostał się do domu niespo- 
strzeżenie; prawdopodobnie między dzie- 
siątą a jedenastą rano, to jesi o tej porze, 
kiedy dozorczyni wychodzi na miasto za 
sprawunkami. Musiał zalem wiedzieć do- 
kładnie i o tem. Co więcej — pani Płau, 
bojąc się napadu, zamykała stałe drzwi na 
łańcuch; gdy ktoś pukał, uchylała tylko 
drzwi, nie zdejmując łańcucha. Gdy zaś 
łańcuch jest zupełnie nieuszkodzony — 
zatem prosty wniosek, że pani Plau, wi- 
dząc kogoś znajomego, sama mu drzwi do- 
browołnie otworzyła. Wreszcie — zamor- 
dowano ją znienacka; na twarzy iej nie- 
ma zupełnie wyrazu tej zgrozy i przestra- 
chu, jaki zazwyczaj występuje na twa- 
rzach ofiar, które widzą napadającego je 
mordercę. Widocznie po przywitaniu się 
z przybyłym poprosiła go do saloniku; 
szła naprzód, pokazując drogę, — kiedy 
znienacka z tyłu zarzucono na nią sznu- 
rek. Domyśleć stę tego nie trudno ze spo- 
sobu, w aki założona była pętla. Wszyst- 
ko to świadczy wymownie, że ów morder- 


Na ten smutny obrzęd zaprasza krewnych, przyjaciół i zna- 


We Lwowie, dnia 11. lipca 1925 


„Gazety Porannej"). 


cach“ akademikach Kindermanie, 
Wolschce i Ditmarze. Odroczenie 
nastąpiło mimo brzmienia wyro- 
ku, ogłoszonego jako ,nieodwołal- 
ny“. Twierdzę, że już w dniach 
najbliższych nastąpi całkowite 
„ułaskawienie“, oraz wysyłka o- 
sądzonych do Niemiec. 


z 


Rodzina. 


ca musiał jej być znanym. Czy jasno mó- 
wie? 

— Najzupełniej, — potwierdził Lucjan 
d'Arbois, dziwnie pobladły. 

— To dobrze. Idźmy więc dalej. Wedle 
zeznań sąsiadów pani Plau żyła zupełnie 


odosobniona. nikogo nie przyjmowała 
u siebie; co kwartał tylko zachodziła do 
swego notarjusza celem podjęcia renty. 
Nie miała żadnych krewnych, jak stwier- 
dzono. Zatem owym znajomym mógł być 
lylko ktoś ze sąsiadów... Otóż dziwnym 
traiem słyszałem mimowoli ową rozmowę 
na balkonie i pańskie oryginalne teorje co 
do zbrodni naukowo opracowanej... Traf... 
przypadek... ale jakże często ten przypa- 
dek właśnie odgrywa wielką role! Dość na 
tem, że zainteresowałem się bliżej pańską 
osobą, — zwłaszcza, że przecież pan wła- 
śnie był jednym z owych „sąsiadów“, a 
nawet znajomym zamordowanej. Podobno 
zawsze kiwała panu na powitanie glo- 
wa?... 

— Tak.. Helena wspominała o tem 
wtedy — na bałkonie. 

— Właśnie — i to słyszałem. Otóż tak 
się składa, że w domu, w którym mieszka- 
la zamordowana, stało właśnie jedno mie- 
szkanie pustką — do wynajęcia. Czy ten 
drobny na pozór fakt nic panu nie mówi, 
drogi panie d'Arbois. 

Doprawdy — nic — odrzekł Lucjan 
d'Arbois z lekką ironią — nie jestem tak 
domyślnym, jak pan. 

A to przecież zupełnie jasne i pro- 
ja z faktu tego wyciągnąłem dwa 


ste. 


kupiectwo od uciekania | 


N. 7477 


Gospodarczej pomiędzy poszczególne 
warstwy gospodarcze nie uwzględnił 
dostateczne ważkości kupfectwa w Toz 
woju gospodarczym nowoczesnego pań- 
stwa, llość 6 krzeseł dla wszystkich ort- 
zan:zacjij handlowych i to łącznie z lzba 
mi Przemysłowo-Handlowemi, wy któ- 
rych przeważają często interesy prze 
niysłu, jest stanowczo za mała į należy 
ią bezwzględnie powiększyć, 

Kongres wita z uznaniem obecną no- 
webzację podatku obrotowego jako 


| pierwszy krok do zasadniczej reformy, 


4 


ti. koncentracji podatku obrotowego 1 
źródia, Prócz koncentracji podatku ob- 
rotowego należy również zreformować 
system patentów przemysłowych; opła- 
ty te winny zmienić swój uciążliwy cha 
rakter fiskalny na charakter rejestra- 
cyiny, 

Kongres Kupiectwa Polskiego wyr- 
ża swe uznanie dla proiektu utworzenia 
Rady Szkcelnictwa Zawodowego, a zara. 
zem nadz eię, że polskie organizacje ku- 
pieckje złączone w Naczelnej Radze, 
zostaną wezwane do tej pracy twórcze!, 
kształcenia przyszłych pracowników sa- - 
modzielnych, fak niesamodzjelnych, 

Wobec istniejących zamierzeń zmie. 
nienia ustawy o pedatku majątkowym n3 
niekorzyść warstw przemysłowo-han- 
dlowych, Kongres konstatuje że obcią- 
żenie wynikające z ustawy z dnia 11. 
sterpnia 1923 roku jest maksimum obcią- 
żenia handlu, a przekroczenie dotyciłi- 
czasowej wysokości tego podatku w sto 
sunku do handlu musiałoby pociągnąć za 
sobą podłęcie egzystencji nader poważ- 
nej części przedsiębiorstw handlowych, 
Ciężary podatkowe osiąznęły Już swoje 
maksimum i zwiększenie jch pociągnąć- 
by musiało poderwanie życia gospodar- 
czego. 


o > A E 
NADESŁANE. 


Piegrzymka do Rzymu 


8. sierpnia 1925. 


Biuro podroży ITALIA. Wsrszawa, 
Marsza kowska 137 
przyjmuje zapisy do dnia 20. lipca, 
koszt siedmnastodniowej pielgrzymki 
wynosi: Il. kl. 685 zł. III. ki. 490. 


Prospekty szczegółowe wysyłamy na 
żądanie. 37 


wnioski: Pierwsze, że zbrodniarz mógł się 
ukryć w owem pustem mieszkaniu  jużto 
przed dokonaniem zbrodni, jużto po wszy- 
stkiem — i wyczekiwać tam odpowiednie- 
go momentu do działania względnie do u- 
cieczki. A po drugie: wiadomo panu za- 
pewne, że zniknęła wcale pokaźna suma 
pieniężna; — wedle zdania notarjusza, ja- 
kie sto pięćdziesiąt tysięcy franków. Je- 
szcze jeden ciekawy szczegół, oto pani 
Płau miała od szeregu lat manię zbierania 
pieniędzy w złotych monetach. A jak pan 
sądzi, iłe też może ważyć 150 tysięcy fran 
ków w złocie? Około pięćdziesiąt kilogra- 
mów, drogi panie! No i to wszystko złoto 
zniknęło bez śladu, słyszysz pan, bez śla- 
du! Morderca zabrał wszystko! Musiał to 
zatem być siłacz niełada, o ile... 

— O ile co?... 

— Zaraz to panu powiem. 
wracam do pańskiej osoby. 

— Do mojej osoby? Nie pojmuję zu- 
pelnie. 

— To przecież zupełnie naturalne. 
Wracam do mych podejrzeń, które wzmo- 
gły się silnie z chwilą zdeponowania przez 
pana znaczniejszej sumy w banku. Praw- 
da, wygrał pan rzekomo na wyścigach... 

— Jakto rzekemo — przerwał gwałtow- 
nie Lucjan. — Twierdzę... 

— Spokojnie, spokojnie, drogi panie! 
Rzeczywiście jest faktem stwierdzonym, 
że postawiłeś pan: pięćset franków na „Pi- 
rello“, za którego płacono ośmnatcie na 
jeden. Ale kto mi zaręczy, że nie siawiałeś 
pan równocześnie i na wszystkie inne ko- 


Na razie 


Nr. 1477 


„kszysto przeciw odludne A 


„GAZETA PORANNA 


z dnia 13. lipca 1925, 


bonovi!” 


Stare hasła rosyjskie odżywają. -- Możliwcść odciągnięcia 


Niemiec zapomocą specja'nych koncesji. 


Polska nie 


sprzyja (?) koncepcji angielskiej. -- Japenja przeciw Angiji. 


Pogranicze sow., 11 lipca. 

Z Moskwy donoszą: Na czoło 
wszystkich zagadnień wybija się 
obecnie sprawa zerwania stosun= 
ków sowieckich z mocarstwami 
zachodniemi. W całem państwie 
czerwonem wre szaloną agitacia 
przeciw Anglii. Równocześnie 
rząd moskiewski wytęża wszyst- 
kie wysiłki w kierunku niedopu- 
szczenia do utworzenia wspólne- 
go frontu antysowieckiego. — W 
tym celu zmobiłizowano najzdol- 
niejszych dyplomatów  czerwo- 
nych, którzy mają za wszelką 
cenę doprowadzić do izolacji An- 
glji. Ponieważ plan izolacyjny 
może dać fatalne dla sowietów 
wyniki tylko w wypadku przy- 
stąpienia do bloku antysowieckie- 
go wszystkich, lub większości 
mocarstw, Sowiety zadecydowa= 
ły zaofiarować niektórym pañ- 
stuforf cały |szereg iustępstw I 
koncesji politycznych i gospodar- 
czych, aby tylko powstrzymać 
te państwa od wspólnej z Anglią 
akcji. Sowiety ponadto liczą na 
znaczne rozbieżności interesów, 
istniejące w łonie samych państw 
zachodnich _ względem | kwestii 
chińskiej. Wiadomość o rzekomo 
już osiągniętem porozumieniu mię 
dzy Anglią a Francią i Amery- 
ką — wedle kategorycznych in- 
formacji moskiewskich, mija 
się z prawdą, gdyż właśnie — 
jak twierdzą w Moskwie — pro- 
pozycję rządu Bałdwina miały się 
spotkać z nieprzyckylnem, a na- 
wet kategorycznie odmownem 
stanowiskiem niektórych państw. 
W grę wchodzą tu przedewszyst- 
kiem Niemcy, Japonia, a w pe- 
wnej mierze i Stany Zjednoczone. 

Z Niemcami prowadzą się ro- 
kowania o uzupełnienie traktatu 
z Rapallo, 'przyczem rząd sowie- 
cki gotów jest zagwarantować 
Niemcom konkretne a wartościo- 


nie, — aby na wszelki wypadek zabezpie- 
czyć. się i mieć usprawiedliwienie na zlo- 
żoną w banku gotówkę? A sam fakt, że 
podząłeś pan wygreną dopiero na drugi 
dsień, prramawia raczej na pańską nieko- 
rzyść. Wygląda to tak, jakby panu specjal- 
nie na tem zależało, by w razie potrzeby 
w biurga totalizatora można to było z łat- 
wością stwierdzić. 


Ton głosu, jakim przemawiał Oktaw 
Bernac, zmieniał się pomału — stawał się 
estryim, surowym. A Lucjan d'Arbois bladł 
i mieszał? się coraz bardziej. Detektyw cią- 
gnal dalej: 

— A teraz przypuśćmy na chwilkę — 
naturalnie jest lo tyfko przypuszczenie, — 
że pan właśnie jesteś mordercą. 

— Niech i tak będzae, — przypuśćmy, 
— zgodził się d'Arbois z przykrym uśmie- 
chem. 

— A zatem: jeeli człowiek inteligenti- 
ny taki jak pan spostrzeże się, żę miał 
mimowolnego słuchacza w osobie Oktawa 
Bernaca (przebranego za pana Maubray) 
właśnie w tej chwili, gdy wygłaszał apolo- 
£ię zbrodni „naukowo przemyślanej i o- 
pracowanej' — człowiek ów musi sobie 
Powiedzieć: Pałnąłem głupstwo! Mówiłem 
© lukach.. a właśnie w moim wypadku 
jest poważna beka... moje własne gadul- 
stwo! I skutkiem tego‘ Bernac, skoro zbrod- 
nię odkryją, Skieruje podejrzenia na mnie 
l gotów mnie złapać”. — I nie pomylil się 
Pan: rzeczywiście śledzą go, podejrzewają. 
Wtady postanawia pan postawić wszystko 


| 


| 


(Telefanemat wł „Gazsty Por.)". 


we korzyści polityczne i ekono- 
miczne, 0 ile rzad berliński uwolni 
się z pod wpływów angielskich. 
Jak twierdzą w Moskwie, 
rząd niemiecki rzekomo posiada 
już dosć korzystne propozycje ze 
strony Londynu, utrzymują jed- 
nak, że orientacja  moskiewska 
zwycięży, zwłaszcza że rząd 
francuski również nie ma zamia- 
ru przyłączania się do planów 
Baldwina. Informacie otrzymane 
w ostatniej chwili od Rakowskie- 
go, rzekomo brzmią bardzo po- 
myśtnie (?) dla Sowietów. 


Charakterystyczne, że, zda- 
niem prasy sowieckiej, stanowi- 
ska Polski. względem propozy- 
cii angielskich również nie mo- 
żna uważać za zdecydowane (tj. 
przeciw Sowietom), gdyż w grę 
wchodzą tu rozmaite skompliko- 
kowane okoliczności, nie zawsze 
przemawiające na korzyść wspól- 


nego wystąpienia przeciw So- 
wietom1... 
Niemniej wątpliwem jest — 


wedle opinji prasy sowieckiej — 
stanowisko Japonii, której inte- 
resy dążą właśnie w kierunku 
niedopuszczenia wzmocnienia An- 
glji na Dalekim Wschodzie. 

Co się tyczy Stanów. Zjedn. 
to cibrzymie koncesje ostatnio u- 
zyskane przez amerykański kon- 
cern Harrimana, na eksploatację 
najobfitszych na świecie złóż 
manganu na Kaukazie, mają rze: 
komo zagwarantować odmowę 
rządu amerykańskiego wobec 
koncepcji angielskich. 

Do zrealizowania wszystkich 
tych planów na arenie polityki 
międzynarodowej dąży obecnie 
dyplomacja sowiecka, odradzając 
i szerząc z gwałtownością stare 
hasło rosyjskie: ; „Wszystko 
przeciw obłudnemu Albionowi". 
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Nowy zamach sowiecki 


przeciw Anglii. 
Popieranie wolrościowych dążeń w Afganistan e. 


""oelefonernat własny „Gazsty Porarnej 1. 


Pogranicze sow., 11 lipca. 


Celem zwalczania Anglii na 
gruncie azjatyckim, Sowiety wy- 
nalazły w ostatnich dniach nowy 
teren. Mianowicie, postanowiono 
pepierać ruch antyangielski w 
Afganistanie i dążyć do rozszerze 
nia granic tego państewka — 0- 
czywiście — kosztem Anglii. Af- 
ganistan ma — wedle najnow- 
szych planów sowieckich, uzy- 
skać wyjście do morza drogą przy 
łączenia doń terytorium, obejmu- 
jącego teraźniejszy Beludżystan. 

Wedle informacji sowieckich, 


ruch powstańczy na tem teryto- 
rium niezawodnie wybuchnie w 
najbliższej przyszłości. [Tymcza- 
sem zaś bolszewicy, jako „przy- 
jaciele“ uciskanych  aiganców, 
wysłali już do Afganistanu znacz- 
ną partię broni, przeważnie cięż- 
ką artylerję, której w azjatyckich 
państewkach zupelny brak. 

Charakterystyczne, że Sowiety 
w tej nowej imprezie liczą na po- 
moc Turcji, która rzekomo ma 
również poprzeć „ruch wyzwoleń 
czy przeciw Anglii. 

Z. ZA 


na jedną kartę. Wychodzi pan ostentacyj- 
nie z domu, niosąc pod pachą szkatułkę, 
Liczysz na to, że będą chcieli zrewidować 
ów tajemniczy pakunek, — że nie znajdą 
w mim mic, prócz starych szpargałów. A że 
i w domu nie masz pan nic kompromitu- 
jącego — załem jesteś pan pewnym. że 
skończy się na niczem i dadzą pan'i po- 
tem święty spokój. Pomysł był wcale nie- 
zły; — ale niestety, popełniłeś pan gruby 
błąd. Zbyt nisko naie pan ceniłeś, — mie 
dam się wziąć na tak naiwne kawały! Po- 
zornie tylko uwierzyłem panu, pozornie 
tylko zastanowiłem dalsze śledztwo! A pa- 
nu się zdawało, ze już minęło wszetkie 
niebezpieczeństwo! 

— Ależ zdaje mi się, proszę pana... 

— Spokojnie, spokojnie! Pozwól mi 
pan dokończyć. 0 czem to ja chciałem 
mówić? Ata, — o owemu pustewa mieszka- 
niu. Otóż przyszło mi na myśl, czy też 
przypadkiem zbrodniarz, nie mogąc naraz 
unieść całego łupu, nie ukrył go w *ymzie 
samym domu? Oczywiście me w mieszka- 
niu pani Fieu, -— ale w owem Umigiem, 
pustem i niewynajętan dotąd, a letycena 
o petro wyżej. I ¿xo nen pewiasz na io? 
Dostałem się do owego pustego Mieszkania 
(było nawet nie zamknięte) i tam -- we 
wnętrzu kominka odkryłem skasb raty: 
siedmdziesiąt tysięcy franków w złrciet 

— I co dalej? — spytał ochrypłym, 
nieswoim głosem Lucjan, zrywając sh 
z krzesła. 

— Co dalej? — powtórzył Berac. — 
Oto morderca, przekonany zupelnie, że Już 


go nikt nie śledzi, miał odwagą wejśc do 
dimu pod nr. 197, rzekomo dla obejrzen'a 
stojącego pustką mieszkania. lowarżyszą- 
ca mu do/i'rzyntę Zesłał na dit, aby un. 
zmieniła pieniądze, -- «a w czasie ja: mie 
obecności wyciągnął z kominka pewną 
część swego łupu: piętnaście tysięcy iran- 
ków, — ..które pan masz tu, w mieszka- 
niu, drogi panie d'Arbois! í 

Lucjan d'Arbois rzucił się gwałtownie 
do sąsiedniego pokoju, zamykając za sobą 
drzwi na klucz. 

Ale Oktaw Bernac, wiedząc widocznie, 
że wszelkie wyjścia są obstawiene, przy- 
jął to zupełnie spokojnie, Krzyknął tylko 
poprzez z:'mknięte drzwi: 
„. — Radzę tylko panu 
się swoon vrowiningici. 

Ale drzwi już się otworzyły; na progu 
stanął Łucjan d'Arbois simy, chwiejąc się 
na nogach. Wyszeptał: 

— Możesz mnie pan aresztować. Olru- 
łem się — za parę minut skonam.. Jedną 
tylko mam prośbą... Powiedz pan Helenie, 
że umarłem skutkiem anewryzmu serca. 
I tak lekarze oświadczyłi mi, że nie po- 
ciągnę dłużej, jak pół roku... 

— Powiem jej to, — oświadczył Bernac 
uroczyście. 

I Lucjan d'Arbois 
dywan. 


nie posługiwać 


runął martwy na 


KONIEC. 


OO O UE e o mróz 


Sir 


KRÓL HUSSEIN 
najpotężniejszy władca na p'lwyspie arab- 
uu, zostal uwięziony przez władze an- 
gielskie. 


TN" a AB OT: 
lie wolno wysłać pocztą 
zagranice? 


Warszawa, 11. lipca. 

Wszystkie urzędy pocztowe į tele. 
graficzne otrzymały zawiadotmenie, że 
mcgą przyjmować przekazy zagraniozne 
w walucie polskiej į zagranicznej bez 
specjalnego Zezwolenja władz skarbo- 
wych do wysokośc: 100 zł, a do Gdan- 
ska 250 zł, Ogólna suma wszystkich 
równocześnie nadanych przesyłek pie- 
niężnych przez jednego nadawcę me 
możt przekraczać rówowartości 100 zło 
tych de różnych krajów į 250 zł. da w, 
ni, Gdańska. 


Do wysyłania sum wyższych obo. 
wiązuje nadał zezwolenie władz skar- 
bowych, 


Wysyłanie pocztą papierów warto. 
ścjiowych, czeków. i przekazów weksli, 
oraz wszelkich zobowiązań pieniężnych 
zarówno w walucie zagranicznej, lak 
i krajowej, jest nadał zabronione bez zt- 
źwolenia władz skarbowych, 


pmo ea aaa, 

r? A a, kj 
Zasiłki dla rzdzin rezer- 
Wistów 
i Warszawa, 11. lipca. 
Min. spraw wewn. zwrócił się 
do Wojewodów z okólnikiem w 
sprawie wypłat zasiłków rodzi- 

nom rezerwistów w r. 1925. 

W najbliższym czasie ogłoszo. 
na będzie w „Dzienniku Ustaw“ 
ustawa o przywróceniu na r. 1925 
mocy obowiązującej ustawy z d. 
22. marca 1923 r. o zasiłkach dia 
rodzin osób powołanych na ćwi- 
czenia wojskowe. M. S. W. pole- 
ca wojewodom przystąpić mie- 
zwłocznie do uruchomienia akcjł 
zasiłkowej, nie czekając na ogło- 
szenie nowej ustawy. Kredyty zo 
stały na ten cel asygnowane. 

Ustawa zmienia zasadę pokry- 
cia zasiłków: Obowiązek płace- 
nia zasiłków ciąży na Skarbie 
Państwa. Nowa ustawa przewi- 
duje również, że rodzinom osób 
powołanych w r. b. na ćwiczenia 
wojskowe przed dniem ogłosze” 
nia wyżej zapowiedzianej usta- 
wy, mają być wypłacone zasiłki 
zgodnie z tą ustawą. 

Gdyby kredyty okazały się nie 
wystarczające, należy zawczasu 
zażądać kredytów dodatkowych, 
aby akcja zasiłkowa nie doznała 
zwłoki. 


Sir. 8 


Grdny następca Hiarmanna i Dznkego. - 
SENSACYJNE ZEZNANIA, 


Berlin, w lipcu. 

Atmosfera zwyrodnienia i zbrodni, 
która w Niemczech nastała po odkryciu 
potwornych zbrodni Haarmanna ; Gran- 
sa, Denkego, oraz kilku mych potwo- 
rów: ludzkich, nie przestaje rodzić naśla- 
dowców, Przed sądem w Liburgu to- 
czy sję obecnie proces 

słyrmego Anzersteina, 

Sala natłoczona jest słuchaczami, 
żądnymi sensacji, Zjazd ze wszystkich 
stron Niemiec, Przybyto kilkudziesięciu 
sprawozdawców pism zagranicznych. Na 
stole sędziowskum leżą 

topór j duży nóż, 
którymi morderca sprzątnął O$m oflar, 
dalej znajdują się tų ubrania zabitych, 

Straż więzienna wprowadza prze- 
stępcę w okowach ną rękach, z wielka 
teką pod pachą. Usiadłszy na ławie o- 
skarżonych, Angerstejn nie podnos” wzro 
ku, nikogo nie”widzi, prócz swej teki z 
zapiskami, 

Figura niemal nikła, 
w. jasnopopielatem, wyszarzałem ubra. 
niu. Raczej chłopięca, łagodna twarzycz. 
ka, aniżeli twarz dojrzałego potwora, 
Zwraca uwagę ciemma barwa skóry j ja 
.Bno-niebieskie 'wejrzenje lękliwych w. 
czu. Skromny, potulny, porządny urzęd 
niczyna prywatny, Odpowiada głosem 
ściszonym, mdło słodkawyen, 

Urodził sję w r. 1891 jako syn ubo- 
gicego robotnika, W r, 1924, to jest w 
czasie, kiedy popełnił zbrodnię, położe- 
nie jego materialne było dobre, Posiadał 
iwiilę, pobierał 390 marek pensji mie- 
Sięcznie, miał cały szereg dodatków, a 
firma mu była wima za prowizję około 
90,000 marek, 

Akt oskarżenia zarzuca mu 

13 zbrodni: 
ośm morderstw, dwa sprzneniewierze- 
nia, jedno fałszerstwo dokumentów. krzy 
iwoprzysięstwo i podpalenie, 

Przewodniczący wypytuje Angerstej- 
ma o szczegóły pożycja małżeńskiego, 
Żoma, istota również wątła ; nerwowa, 
poroniła sześć razy. co ją bardzo gnębi- 
ło, gdyż chciała być matką, 

Angerste(n roawodzi się nafdokład- 
niej nad zdeneryowaniem swojem | 20- 
ny, jakie opanowywało ich na 24 godzin 
przed mordem, dokonanym w nocy Z 
miedztell na pontedziatek. W nocy z so. 
boty na niedziełę padło 

sześć tajemniczych strzałów 
'przed domem Anzerstelnów, Dopiero w 
tiedziełę rano dowiedzial sie oskarżany. 
że to były strzały na wiwat z powodu 
łakiejś uczty Imieninowej. 

W piątek zauważył, łak żona jago w 
Sypfalnj starała się ukryć jakteś zaw- 
miątko, związane wstążką, Był to ze- 
szyt, a w nim jej 

woła ostatnia, 
Znalazj ten przedmiot į odczytał ów lisi 
pożegnalny... 

Przewodniczący czyta: 

„Ostatnie słowa pod adresem ukochane. 
go męża, 

„Kup mi grób w cichem miejscu i dla 
Siebie również tuż obok. Czy nie ma już 
dia mnie ratmicu? Ale zresztą | tak już 
długo nakosztowałam się posmaku 
śmiercj, Zachowaj w serdecznej partecj 


„GAZETA PORANNA” 


twoją wiema aż do samej śmierci di 
rzynę*_ 

Angerstein wyjaśnią ten wstrząsają 
cy Ist 

przeczuciami Śmiercj, 
jakie nawiedzały od czasu do czasu Żo. 
nę jego, która wważała, że nie spełnia 
swego zadania życiowego, skoro me mo 
że młeć dzieci. 

Przed laty napisała ona podobny list 
de niego. Pod wPływem tego listu po- 
stanowili oboje popełnić 

wspólne samobójstwo, 
Udali się nad rzekę, weszij już nawet w 
wodę, lecz nagle rozbrzmiały z prze. 
ciwego brzegu 

tony uroczej piosenki, 
śpiewanej młodzieńczym tenorem, 
powołało jch z powrotem do życia. 

Po tym niby poetyckim tandetnie- 
łezkowatym epizodzie, powraca Anga- 
stein do szczegółowych zeznań o mof- 
derczej nocy, 

W trzecim dniu procesu zeznawali ro 
dzice jego i zamordowanej żony. Roz- 
prawy obfitowały w 


To 


z dnia 13. lipca 1925. 


krwiożerczy potwór w skórze niewiniatka, 


- B-roiny morderca Aagersten -- 
- Zbrodnia ukartowana od I dni, 


dramatyczne sceny, 
| Matk: Angersteina i jego żony zeznawa- 
ły cicho, popłakując, Ogrodnik Darr, któ 
rego syn rówież został zamordowany 
przez Angersteina, zeznał, jak syn iego, 
przed pójściem do pracy opowiadał 
matce swei o 

strasznym śnie, 
jaki miał tej nocy , „Wszędzie widzia- 
łem krew j tylko krew“, wciąż powta- 
rzał, 

„W drodze do wiil Angersteina wró 
cit sję jeszcze i prosił mię, opowiada 
ojciec, abym go dziś odwiedził u Anger. 
steina. Niestety, nie usłuchałem syma, 
przyszedłem już pod wieczór, gdy 

syn mój był zamordowany, 

Jeden z dalszych świadków opowfa- 
dał, że Angerstejn zachowaniem się wy 
kazywał, jakby już od 14 dni 

planował wymordowanie 
rodziny: i służby, 

Robił wrażeniełobłąkanego, chodził po 
mieszkaniu į czynił tajemnicze przygo- 
towania, 


Nowiny ET T""EOTIENA 


Zderzenia autobusu z wozem. — Remont wieży zogarowej. 


— Około dyrektury w 


Kasach chorych. 
(Od naszego korespondenta). 


Frzemyśl, w lipcu. 

Antobns Nr. 6. doznał w piątek popo- 
łudniu w starciu z pospolitym wozem 
wiejskim bardzo poważnych uszkodzeń 
zewnętrznych i wewnętrznych, wskutek 
czego był zmuszony przerwać swą działal- 
ność komunikacyjną. Szkoda stąd powsta- 
la dla kraj. Sp. komynik. jest dość znacz- 
na. Jednakowoż okoliczność, że wypadek 
wydarzył się w piątek. że jest następ- 
stwem kolizji z wozem, który był zaprzę- 
żony w parę zdenerwowanych — powo- 
jennych koników wiejskich, a w końcu, że 
autobus był ubezpieczony od wypadku — 
uchodziła za bardzo dobry znak dla impre- 
zy autobusowej. 

Sędziwa wieża zegarowa — niesłusznie 


zwana magistracką — doczeka się kepi- 
łalnego remontu. Rada miejska uchwaliła 
oddać wykonanie odnośnych robót inż. G. 
Goldbergowi, przyczem nie chodzi już tyle 
o samą pracę, ile o konstrukcję ruszłowa- 


nia dosć trudną i kosztowną. — Powsze- 
chnie się też spodziewają, że po remoncie 
biedna ta, arcyarchaistyczna budowla 


przybierze pogodniejsze oblicze. Będzie to 
jedna z coraz rzadszych tu uśmiechnię- 
tych — twarzy, bo zasadnicze tło utrzy- 
muje się, na razie, w tonie bardzo szarym 

Posada dyrektora pow. Kasy chorych 
nie została obsadzona. Zarząd, na posie- 
dzeniu odbytem 9. bm. uchwalił rozpisać 
ponowny konkurs na lẹ posadę, około któ- 
rej rozgorzała dość ożywiona agitacja. 


Szkoła rodziców. 


Ameryka we wszystki*m objawia podziwu godny zmysł 
praktyczny. 


| prawie regułą, że rodzice naby- 


- N. Jork, w lipcu. 
W uniwersytecie Jova ogłoszo 
no szereg wykładów o „Życiu 


dziecka”, przeznaczonych wyłącz i 
nie dla rodziców. Słuchacze mogą | 


brać udział we wszystkich do- 
świadczeniach biologicznych, fi- 
zjologicznych, neurologicznych 
itd. z zakresu pedjatrii. W ode- 


zwie do rodziców, zapraszającej, ` 


wają doświadczenia kosztem zdro 
wia dzieci. Celem wykładów jest 
pouczenie rodziców, by wycho- 
wywali dzieci racjonalnie na pod- 
stawie doświadczeń już poczynio- 
nych przez innych i na podstawie 
wskazań, jakie daje wiedza. 
Wykłady, o których mowa, 
cieszą się wielką frekwencją. 


by korzystali z wykładów, po- ` Jakże bardzo przydałyby się i u 
wiedziano między innemi: Jest nas! 
Tę zosia 


Scena kinowa — 


kinie. 


(Do ryciny na str. 1), 


Budapeszt, w lipcu. 
W przedsłonku jednego z naiwytwor- 
niejszych kinoteatrów budapeszteńskich 
rozegrała się onegdaj niespodziewana 
scena: Pewnego pana idącego w towa. 
tzystwie damy, znienacka zaczepił 
starszy jegomość, Po krótkiej wymianie 


| 
| 


zdań obaj chwycili sfę za bary į wal- 
cząc stoczyli siłę ze schodów, Okazało 


się, że napastnikiem był mąż owej damy, | 


major Aryay, który małżonkę przyłapał 
na Schadzce z wiełbicielem, Sprawa bę. 
dzie miała epilog — poiedynkowo-Toz- 
wodowy, 


Nr. 7477 


Oskarżony 2rcpks aže. 


Wiedeń, w lipcu, 

(1) Wielkie wrażenie wywarło zja 
wienie sję w tutejszym sądzłe cywilnym 
dwudziestu staruszków obojga płci, w 
ubraniach nędznych į wyszarzałych 
Byli to cywiluj powodowie przeciw eks- 
arcyksięciu Fryderykowi. Ten arcybo- 
gaty magnat nieuważał za stosowne 
swych byłych  oficjalistów zaopatrzyć 
na starość za wierną służbę, lecz przy- 
znał im tylko Śmieszną odprawę w zde- 
waluowanej postaci -Fryderyk jest jesz- 
cze dziś najbogatszym z Habsburgów i 
np, z dóbr Swych węgierskich pobiera 
taki dochód, że jest w stanje Swej żonie 
Izabelli płącić miesięczne apanaże w wy 
sokości 500 miljonów, 

Sąd nie wydał na razje wyroku — 
postanowiwszy zbadać, czy twjerdze- 
nie powodów o bogactwie arcyksięcia 
odpowiadają rzeczywistości... 

—— 


kur turalny włamywacz. 


Cześć i podziw dla artystki 
sparaliżował jego zakusy. 


Paryż, w lipcu. 

Cała stolica Francji mówi o oso 
bliwym wypadku, który spotkał 
uroczą małżonkę aktora Rafaela 
Dufles, występującą razem z mę- 
żem na deskach teatru Comedie 
Francaise. 

Państwo Dufles posiadają w 
Villets Coterets, pośrodku lasu, 
Śliczny zameczek, pełen cennych 
dzieł sztuki. Gdy przed kilku dnia 
mi udali się tam na wilegjaturę, 
p. Dufles przed bramą zamku spo 
strzegł złożony kufer, a w nim 
najcenniejsze przedmioty swych 
zbiorów artystycznych. Przy ku- 
frze leżał list adresowany do pa- 
ni Dufles. List opiewał: 


„Madame! Pozostawiam prze- 
pyszne dzieła sztuki, choć już zo: 
stały zrabowane i miały pójść da- 
leko w Świat. Jestem znawcą; 
wiem, co one warte. Mimo to po- 
zostawiam je, dowiedziawszy się, 
zapóźno — że współwłaścicielką 
ich jesteś pani. której kreacje ty- 
lekrotnie podziwiałem na scenie i 
“na ekranie. Współpracownik mój, 
nie podzielający mych skrupułów, 
otrzymał odemnie odpowiednie 
odszkodowanie. Wobec tego nie 
weźmiesz mi Pani chyba za złe, 
że zatrzymam przy sobie Jej foto- 
grafję w najnowszej roli? Ach, 
pani... może kiedy opiszę Jej, jak 
i dlaczego zostałem włamywa- 
czem. A może zdołasz mnie Pan: 
dobrem słowem uczynić napo- 
wrót uczciwym człowiekiem? 
Zdeklasowany, który u stóp Pani 
składa wyrazy czci najgłębszej” 


aa. SEE | WIE 2. 
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Dr. ANTONINA FINSTERRUSCKÓWNA 


„POD OREŁEUM". 


Towary klawatne 


w wielk m wyborze 
poleca firma 1482 


STACHIEWICZ i ABRYSOWSKI 


Lwów, Rymak=Trybunalska. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Przyjechali 10. lipoa 1925: 

Korwin-Krukowski Władysław, przem. 
ż Krzemieńca. Korwin-Krukowska Teodo- 
ra, żona przemysł. z Krzemieńca. Konsta- 
bler Mieczysław, kupiec z Warszawy. Por. 
Życki Stefan z Tomaszowa. Maluszczak 
Ryszard, przemysł. z Tomaszowa. Inż. Do- 
brucki Mieczysław z Warszawy. Paluszyń- 
ski Radosław, obywat. z Chodywaniec. 
Paluszyńska Irena, żona obyw. z Chody- 
wańca. Rejowski Feliks, inspekt. z Liska. 
Słomka Jan, prof. gimn. z Tarnobrzegu. 
Gardulski Andrzej, kupiec z Czortkowa. 
Świrski Owsiej, kupiec z Wilejki. Wauhl 
Paweł, kupiec z Wiednia. Inż. Godlewski 
Wiktor z Warszawy. Laub Henryk, dyr. 
kop. z Borysławia. Zawojski Kazimierz, 
prof. gimn. z Kołomyji, 

TEATR = 

Niedziela, 12. bm.: „Opowieści Hoff- 
mana”, opera. 

Poniedziałek, 13. bm.: „Cyganerja“, 
opera (debiut p .Sabiny Grifflówny, wy- 
step Stanisława Drabika). 

Wtorek, 14. bm.: „Dziewczynka z 1001 
nocy“ (uroczyste przedstawienie ku ucz- 
czeniu święta narodowego Francji). 

Środa, 16. bm.: „Halka“, opera (debiut 
Wandy Korytko — zamknięcie sezonu o- 


rerowego). 

Czwartek, 16. bm.: „Clo—clo“, ope- 
retka. 

Piątek, 17. bm.: „Dama w purpurze“, 
operetka. 


Sobota, 18. bm.: 
nocy”, operetka. 
Niedziela, 19. bm.: 


„Dziewczynka z 1001 


„Hrabina Marica“, 


operetka, 
TEATR MAŁY: 

aj 12. lipca: „Znajomek z Tije- 
sole 

Poniedziałek, 13. lipca:  „Znajomek 
z Fiesole". 

"883% 14. lipca: „Znajomek z Fie- 
sole“. 


Środa, 15. lipca: „Znajomek z Fiesole". 
Czwartek, 16. bm.: „Znajomek z Fie- 


„piatek, 17. bm.: „Znajomek z Fie- 
20 U 

Sobota, 18. bm.: „Znajomek z Fie- 
sole‘ 

Niedziela, 19. bm: „Znajomek z Fie- 
sole". 

TEATR NOWOŚCI: 

Niedzieła, 12. lipca: „Grzebień szyld- 

kretowy”. 


Wtorek, 14. lipca: 


towy" 
Šroda, 15. pma AW="OL 
Czwartek, 16. lipca: „Brzydki 
rante“. 
Piątek, 17. bm.: Generalna próba. 
Sobota, 18. bm.: „Dzień i noc", dramat 
(premjera). 
Niedziela, 19. bm 
mat, 


„Grzebień szyldkre- 


Fer- 


„Dzień i noc“, dra- 


x 

Testr Wielki. Dziś. w niedzielą powtó- 
rzenie po raz drugi po wznowieniu efek- 
townej opery „Opawieści Hoffmana" w 
niezmienionej obsadzie piątkowej. W po- 
niedziałek przedostatnie przedstawienie w 
tegorocznym sezonie operowym, na którem 
zostanie odegrana opera Pucciniego „Ty 
ganerja' z występem p. Stamsława Ira- 
kika. W partji Mimi debiutować nędzie p. 
Grifflówna, wvczenica szkoły p. Kozłow- 
Skiej. We wtorek uroczyste przedstawienie 
ku ucezczeniu śćwięla narojowego Francji. 
Dana będzie doskonała operetka „Dziew- 
czynka z 1001 nocy”. W przyszłym ty- 
godniu na scenie Teatru Wielkiogo ukaże 
się przegląd wszystkich operetek granych 
w obecenym sezonie, jak: „Clo-clo „Hia- 
bina Marica“, „Dama w purpurze" i in. 
Teatr Rowości. „Grzebień szyłdkieto- 

rany będzie jeszcza w niedzielę, po- 
niędzimłek i po raz ostatni we wtorek. Na 
liczne żądania osób, które nie widzialy e 
leszcze prześlicznej komedji Macka „1=0" 
ję się ta nowość tylko raz jeden we 
środę, 15. bm. z p. Gorczyńską, Adwento- 
Wigzem i Justjanem w rolach głównych. 

W „Oyganerji* wystąpi w poniedzia- 
lek znana Śpiewaczka estradowa Sabina 
Grifflówna. 


Z Teatru Nowości. Premjera „OGrzebie- 
nia szyldkrętowego* podobała się ogólnie. 
Gorczyńska i Justjan byli przedmio- 
ter gorącej owacji ze strony publiczno- 
1 przy otwariej scenie. Artystom ofiaro- 
*ano mnóstwo kwiecie, m. i. i kilka ko- 
ów z kwiatami. 


wy” 


„GAZETA PORANNA" z dnia 13. lipca 1925. 


= |  Masarz zamordował chłopca 
całkiem błahei przyczyny. 


Lwów, 12, lipca, 

(—) Onegdaj donieśliśmy o okropnej 
śmierci, którą pontósł 8-letni Kazimierz 
Huk, zam. w Majerówce obok Lesienie, 
Został on bowiem pobity przez niezna- 
nych osobników na pastwisku, aż do 
nieprzytomności, a przeniesiony do do- 
mu, wkrótce zmarł. 

Dochodzenia prowadzone bardzo ©- 


Wielki przestrach w restauracji. 


Gość wyjął rortfel, a brauning sam wypalił. 


AE Lwów, 12 lipca. 

(=) Ciekawy Wypuuc.,  sLOTY 
omal Że nie skończył się tragicznie, 
zdarzył się wczoraj wieczorem w na- 
szem mieście. Mianowicie w re- 
siąuracji Jazera przy ul. Mikolaja 
obecny tam p. Karol Litwinowicz. 
właśsciel wytwórni dywanów na 
Sygniówce małej, chcąc uiścić cechę 
za spożytą kolację, sięgnął do tylce, 
kieszeni, celem wyjęcia portfelu. 
W tej chwi i rozległ się suchy trzask, 


Posiedzenie Rady Nadzor- 
czej Towarzystwa eksplo- 
atacji kamien ołomów. 


Lwów, 12 lipca. 


P. Prezydznt Neumann powrócił 
już z Warszawy, dokąd udawał się 
aby wząść udział w posiedze iu 
Raiy nadzorczej „Towarzys.wa 
Eksploatacji Kamieniołc mów“ w 
Barestowcu na Wołyniu. Miano- 
wicie gmina miasta Lwowa mniej 
więcej przed pół rcki m objęła 
znaczną ilość akcji tego Towa- 
rzystwa, które pcsiada olbrzy:nie 
kami:niołomy, zasobne niezmiernie 
we wspanałe złoża bazaltu, zna- 
komitego kamienia brukowego, ka- 
mienia budowlanego, szutru i t. d. 
Jakość tego kamienia jest tax wy- 
oka, że zupelnie zastępuje on spro- 
wkidzany doiąd kamień szwedzki, 

Dodać nal ży, że również gmina 
krakowska i tarnowska objęły 
znaczre partje akcji wspomnianego 
Towarzystwa. 

Na wspomnianem posiedzeniu 
R dy Nadzorczej „Towarzystwa 
E .spioatacji kamieniołomów" na- 
stąpiło między innemi uxo::stytuo- 
wanie się Rady Nadzorczej | wyb ór 
prezydjum. Wiceprezydentem zosta! 
wybrany p. Prezydent Neumann, 
prezydentem p. wiceprezycent Kra- 
kowa dr, Sare. Po uchwaleniu 
wniosków na Walne Zgromadzenie 
ora% po wysłuchaniu sprawozdan a 
zarządu, wykazującego doskonały 
rozwój Towarzystwa, powzięto rów- 
nież uchwałę co do nowej emisji 
akcji celem , owiększenia kapitału 
akcyjn go do kwoty 250.C00 zł. 

R": 


Srebrna gody. Dnia 7. lipca 1925 ob- 
chodzili pp. Oswaldowie Abgaro-Zacha- 
riasiewiczowie w Smetynie srebrna gody. 
Arcybiskupi Twardowski i Teodorowicz 
nadesłali Jubilantom swa arcypasterskie 
błogosławieństwa. Jubilanci otrzymali lj- 
czne telegramy gratulacyjne. 

Dia powodzian. Zebranie obywatelskie 
celem szczegółowego omówienia i ustale- 
nia sposobu przeprowadzenia akcji pomo- 
cy dla ludności dotkniętej tegoroczną klę- 


ską powodzi i zorganizowania miejscowego 


„powiatowego) Komitetu pomocy dla po- 
wodzian odbędzie sią w poniedziałek, dnia 
15. lipca 1925 o godz. 17 w sali posiedzeń 
Rady miejskiej w 


nergicznie przez Powiatową komendę 
P. P, wykazały, że zabójstwa dokonał 
Tomasz Skarbek z Pasjek Lesienickich 
z Zawodu masarz, z zemsty za kopmięcie 
przez Huka jego córki Marji w czasie 
gry w piłkę nożną na Pasiekach, 

Aresztowanego Skarbka odstawiomo 
wczoraj do aresztów przy ul Jacho- 
wicza, 


pochodzący od wystrzału braunińga, 
który umieszczony w kieszeni obok 
porifelu, przy wyjmowaniu portfelu 
wypalił. P. Litwinowicz stanął jak 
osłupiały, inni goście siedzący przy 
s olikach porwali się z miejsc prze- 
rażeni, ale na szczęście kula prze- 
dziurawiwszy kieszeń, ut «wiła w po- 
dłodze, lecz ani p. Lifwinowicz 
ani żaden z gości 
szwanku, 


nie odniósł 


Zdałoby sią i we Lwowie. Z Francji 
nadeszły do Warszawy cztery maszyny, 
które jednocześnie zamiatają, myją i pole- 
wają ulice. Próba dokonana na głównych 
ulicach miasta wypadła znakomicie. 

Kaczmar w  Truskawoa. Znakomity 
nasz basista. Włodzimierz Kaczmar, art. 
pierwszy dziś w Kuropie co do doboru ar- 
tystów słynnej opery La Scala w Medjola- 
nie, da się słyszeć w Truskawcu na kon- 
cercie we wtorek, 14. bm. w sali zdrojo- 
wej. Program zawiera takie perły wielkie- 
go repertuaru śpiewackiego, jak: arja Z o- 
pery Verdiego „Boccanegra“, arja z opery 
„Salvator Rosa“ Gomeza, monolog z „Gio- 
condy“ Ponchiellego, szereg pieśni kompo- 
zytorów polskich i włoskich. Świetny arty- 
sła dochód z koncertu przeznaczył na cel 

bardzo popularny i szlachetny: budowę 
gimnazjum Komisji Edukacyjnej w Brzu- 
chowicach. 

„Dybuk“ Anskiego, grany ostatnio z 
nłbrzymiem powodzeniem na polskich 
scenach w Warszawie, Łodzi i Krakowie 
vtworzył szerokim kołom polskiej publi- 
czności na mało znaną u nas głęboką 
i oryginalną twórczość tego wielkiego po- 
ety. Ostatnim jego utworem, przerasłają- 
cym znacznie „Dybuka' w dramatycz- 
nem napięciu, konstrukcii i głębokiej kon- 
cepcji jest wspaniała legenda dramatyczna 
pt. „Deio i noo“, Potężna ta tragedja u- 
trzymana w mistrzowski sposób na pogra- 
niczu rzeczywistości i 
swiata legendarnej mistyki, owiana uro- 
kiem baśniowej poezji, wyrasia z orygi- 
nalnego tła żydowskiego folkloru. „Dzień 
i noc“ grany będzie u nas po raz pierw- 
szy 18. lipca w niebywałej obsadzie. 
Prócz znakomitych naszych gości pp. Gor- 
czyńskiej, Adwentowicza i Justjana, naj- 
mniejsze nawet rólki grane będą przez 
wytrawnych i wypróbowanych artystów. 

(©). Nic nie ukradł, a zgubił scyzoryk. 
Wczoraj w nocy nieznany sprawca wybil 
dziurę w ścianie realności Hermana Kar- 
tera przy ul. Gródeckiej 147, usiłując do- 
stać się do kancelmarji znajdującej się za 
powyższą ścianą. Na miejscu znaleziono 
pozosiawiony przez włamywaczy duży 
stalowy scyzoryk. Szkoda wynosi 20 zł. 

(—). Sprzeniewiezsenie obrazów, Wczo- 
raj oddano do aresztów Jana Michalika z 
Artyszczowa pow. Gródek Jagielloński za 
sprzeniewierzenie obrazów i lustra, wart. 
40 zł. na szkodą Markusa Grossmanna, 
agenta, zam. w Sichowie. 

(©. Nowi lokatorzy azosztów nolicyj- 
nych, Są nimi: Stanisława Nowakowska i 
Katarzyna Bojanek, przytrzymane w Ryn- 
ku jako podejrzane o kradzież kieszonko- 
wą, Marja Kuźnicka za współudział w 
kradzieży obuwiu z warstatu szewskiego 
Karola Schmidta przy ul. Szeptyckich 20, 
Maria Ciesielska za awantury i opilstwo, 
wieszcie Mozes Helman, Malcia Zeunin- 
gor, Brandle Roth, Gitla Feiwel, Heszel 
Leiba, Laja Schachter, Michał Kurzen, Bo- 
iućch Syhazap, Alojzy Łoziński i Onuiry 
Michaliszyn za natrętne żebractwo- 


nieuchwytnego 


S'r.„9 


(—). Wybuch w studni. Wczoraj przy- 
wieziono do szpitala Jana Zechowicza, 
rolnika z Dubczan, postrzelonege w klatkę 
piersiowa przez nabój, który eksplodował 
w czasie czyszczenia studni przez niego. 


(—). Niszgrabny zastępca stróża no- 
cnego. 17-letni Jan Pełech, zam. w Zbo- 
iskach koło Lwowa, pełniąc wczoraj w 
zastępstwie ojca służbę nocnego stróża 
obuwia „Gafota”, wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z rewolwerem przestrzelił 
sobie lewą nogę. FRannego przewieziono 
wozem fabrycznym na stację ratunkową, 
skąd po zaopatrzeniu przewieziono go do 
szpitala. 

(—). Awantura z powodu nieodbytego 
koncertu. Wczoraj około godz. 7. wieczo- 
rem w sali „Jad Gharuzim'* przy ul 
Bernsteina miał się odbyć koncert kantora 
Gerschona Siroty z Warszawy. Gdy kon- 
cert z powodu zmęczenia podróżą owege 
kantora został odwołany, zebrana publicz: 
ność, nie poinformowana dobrze o co cho- 
dzi, wszczęła o gromna awanturę, żądając 
zwrotu pieniędzy za zakupione bilety. Do- 
piero zapowiedź odbycia się koncertu w 
dniach 11 i 12. bm. uspokoiła amatorów 
koncertu. 

(—). Ofiara nieumiejętnej jazdy. Wł. 
Mazurkiewicz, woźnica z fabryki drożdły 
w Lesienicach, jechał tak nieostrożnia 
przez ul. Wałową, że potrącił Cyryla Kro- 
chmalnego, który upadł pod koła wozu i 
doznał lekkiego potłuczenia. 

(—). Na cl. Janowskiej zasłabła wczo- 
raj nagle Fugenja Rogalówna, fryzjerka 
dumska i upadła na chodnik. Pogotowie 
odstawiło ją do szpitala. 

(—). Kradzież maszyny do pisania. Z 
kancelarji adwokata dr. Komersa przy ul. 
3-go Maja 7. skradziono wczoraj maszynę 
do pisania „Underwood“. Dotychczasowa 
poszukiwania pozostały | bez skutku 


LIE Hriwcw automobliowyeh. 


Izba handlowa i przemysłowa rozpoczy: 
na kurs kierowców automobilowych dnia 
15b m. — Informacji udziela i wpisy 
do 14-go przyjmuje Biuro Oddziału te- 
chniczao przemysłowego Izby nl. Boure 

larda 5. IL. p. godz. 9—2, 3738 


Oddział Techniczno-Przemyzłowy 
Izby Handl. i Przem. we Lwowie. 
———D— 
OFICJALNY REPREZENTANT RZADU 
RUMUŃSKIEGO WE LWOWIE. 


Dnia 30. czerwca bawił we Lwowie w 
przejeździe z Kongresu Rolniczego w War- 
szawie generalny dyrektor rumuńskiego 
ministerstwa rolnictwa p. Ionesca-Sisesti, 
klóry zatrzymal się specjalnie we Lwowie 
celem omówienia z Dyrekcją Targów 
Wschodnich organizacyjnych i techniez- 
nych spraw związanych z udziałem ofi- 
cjalnym Rumunji w tegorocznych Targach 
Wschodnich. Pan Ionesco stoi na czele 
specjalnego Komitetu, który pod opieką 
rumuńskiego ministerstwa rolnictwa utwo- 
rzył się w Bukareszcie celem zorganizowa- 
nia. pierwszej w Polsce wystawy zbiorowej 
produktów rumuńskich. Zarząd Targów 
Wschodnich oddał do dyspozycji tego Ko- 
mitetu połowe pawilonu rolniczego © prze- 
szło 200 m. kw. powierzchni użytkowej. 
Rząd rumuński przywiązuje do projekto- 
wanego przedsięwzięcia bardzo dużą wa- 
mę i uważa je za pierwszy krok, od którego 
pomyślnych wyników uzależnia ewen- 
tualnie dalsze perjodyczne uczestnictwo 
Rumunji w Targach lwowskich. W razie 
rowodzenia gotów jest w przyszłym roku 
przystąpić do hudowy własnego pawilonu. 
Piagnie zatem próbie tej, zakrojonej na 
razie na małą skalę, dać dobre i praktycz- 
ne ramy organizacyjne, aby stanowić ona 
mogła punkt zaczepienia dla trwałych sto- 
sunków wymiennych między obu pań- 
stwami. Zdaniem p. Ionesco Polska i Ru- 
munją straciły już zbyt wiele drogiego cza 
su niczego w tym kierunku nie podejimu= 
jąc i nie należy zaniedbać żadnej spomob= 
rości, aby sprawe wzajemnych stosunków 
handiowych nareszcie raz ruszyć n m4: 
sca. 

P. Ionesco zapytany o wrażenia kon- 
gresu rolniczego, na którym oficjalnie re- 
vrezentawął Rumunję, nie miał dość słów 
pochwały zarówno dla świetnei organiza. 
cji samego kongresu. jak i dla. serdeczności 
przyjęcia. Zapawniał, że rumuńscy ucze. 
stnicy kongresu, którzy w liczbia 12 przy- 
byli do Polski, jako jej przyjaciele, wraca- 
ją do kraju jako zdeklarowani jej propa- 
gandziści. 

—o— 

Posszonowa sprzedaż cbuwja, Znana 
w całym kraju firma obuwnicza „Delka” 
urządza, jak corocznie, letnią 'poseżono- 
wą) Sprzedaz obuwia po cenach niesłycna» 
nie niskich. Sprzedaż odbywa sių w skle- 
pach tej firmy, we wszystkich większych 
miastach Polski. Należy Bie spodziewić, 
że publiczność nasza skorzysta tłumnie 
z nadarzającej się sposobności, zaoputrująs 
się w obuwie rzeczywiście solidne, a tanse. 


„GAZETA PORANNA* z dnia 13. lipca 1925, 


Nr, 7477 


MTE. — HASMONEA 2:0 (0:0). 
Lwów. 12. lipca. 


Pierwszy występ MTK. wypadł bardzo 
blado. Drużyna budapeszteńska, naszpiko- 
wana graczami rezerwowymi, nie potra 
fa odtworzyć właściwego obrazu Mi- 
strza Węgier, cieszącego się, dzięki swym 
licznym zaletom, sławą daleko poza gra- 
nicami rodzimego kraju. Gra, jaką dzisiaj 
pokazali nam goście, stała na mniej mż 
przeciętnym poziomie. Nie umiano nam 
nic ciekawego czy nowego pokazać tak 
pod względem wyczynów indywidualnych, 
jak i zespołowych. Akcje prymitywne nie 
wzbudzały entuzjazmu i zachwytu, te- 
chnika — jak u każdego przeciętnego gra- 
cza zagranicznego. Najbardziej dawał się 
odczuwać brak szybkiego tempa, cechu- 
jącego stale drużyny węgierskie. Dzięki 
temu, pierwsza połowa była wprost nud- 
na; po pauzie obie strony się rozruszały. 


Hasmonea przegrała 2:0, mogła jednak 
z łatwością utrzymać wynik remisowy. 
„Biało-niebiescy* sprawili, mimo klęski, 
zwolennikom swym przyjemną niespo- 
dziankę. Po dłuższej przerwie znów grali 
z ambicją i zapałem, a statystów z wła- 
snaj woli, jak na zawcdach z Viktorią, 
tym razem nie zaobserwowaliśmy. Starano 
się dać ze siebie tyle, ile umiano. 

Z obrońców lepszym był Birnbach. Po 
pierwszych niepewnych minutach prędko 
rwzyszedł do siebie i w dalszym ciągu już 
wywiązywał się zupełnie dobrze ze swo- 
jej roli. Redler grał z mniejszym tupetem 
niż zwykle, wykopy bardzo nieczyste, na 
usprawiedliwienie podać może  niewyle- 
czemie się z kontuzji. Mohr miał naprze- 
mian złe i dobre momenty. Niejednokrot- 
mie fatalnie „kiksował', by kilka sekund 
później odnieść w ciężkim pojedynku zu- 
pełny sukces. Naogół jednak wyczyn jego 
zasługuje na uznanie. Borita coraz bardziej 
usprawiedliwia dobra opinię, jaką się cie- 
szy. Przy starannej pracy osiągnie on 
wysoki poziom. W pocie czoła zwijał się 
Schneider, robiąc często znajomość z zie- 
mią okostkami przeciwnika. Grał bardzo 
otiarnie, niepotrzebnie puszczając się na 
faule. W ataku wybijał się przedewszyst- 
kiem Wolfsiahl. Technicznie dobry, spo- 
kojny, szybko się orjentuje i najbardziej 
prodnktywnie pracuje. Steuermann praco- 
wał! Jest on ociężały, przydałby się ener- 
giczny training lekkoatletyczny. Hoch gra 
ambitnie, jednak na oślep. Werter słaby 
fizycznie, niepołrzebnie zapuszcza się w 
pojedynki. Rezerwowy Beigel był celem 
decinków publiczności. —  Stremowany 
pierwszym występem, grał zapewne gorzej 
niż potrafi. Bramkarz Garfunkel miał kii- 
kakrotnie sposobność upewnić nas, iż sąd, 
jaki o nim swego czasu wydaliśmy, był 
słuszny. Jest on bezsprzecznie muterjałem 
bardzo dobrym i przy racjonalnej pracy 
ma na przyszłość jaknajlepsze widoki. 


Z drużyny MTK. zasługuje na wzmian- 
ką dobra obrona, bramkarz Kropacek, le- 
wy pomocnik, również i prawy pomocnik 
wykazuje wielki zapał i ambicję. 

Gra w pierwsze) połowie ospała, o- 
twarta z lekką przewagą gości. Po pauzie 
tempo znacznie się wzmaga, obie drużyny 
dążą do sukcesu. Węgrzy okazują się wy- 
trzymalsi, to też co raz energiczniej nacie- 
rają. W 30 min. następuje pod bra:nką 
Hasmonei zamieszanie, z którego Redłer 
z Boricem uzyskują dla MTK. pierwszy 
punkt. Dwie minuty później zdobywa 
Demko dalekim pieknym strzałem drugi 
punkt dla swych barw. W 36 min. nadarza 
się Hastnonei sposobność zdobycia bramki 
konorowej. Rzut karny Steuermana staju 
sią jednak lupem dzielnego Kropacka. Sę- 
dzia p. Grzyb dobry. N. S. 

ł ih 

Dzisiejszy występ MTK. przeciw Czar- 
mym zapowiada się bardzo ciekawie, po- 
nieważ Węgrzy występują w wzmocnio- 


nym składzie. Początek zawodów godz. 
5.30 (boisko Czarnych) 
ma ow c "= * 


i x 
HAKOAH—POLONIA 4:2 (2:0). 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 11. lipca. (w). Dziś odby- 
ły się tu zawody między wiedeńskim klų- 
bem Hakoah a Polonią. Zebrały się ol- 
brzymie tłumry, jakseh jeszcze na boiskach 
warszawskich nie widziano, bo dochodzą- 
ce do 13 tysięcy. Mecz zakończył się wy- 
nikiem 4:2 (2:0), dwie bramki dla Poio- 
nji zdobył Loth IT. 
b "TS" we 


m ' . . te 


Dziwolągi naszego prawa małżeńskiego. 


W Poznańskiem legalni małżonkowie, w b. Kongresówce dzikie 
stadło. — Wprowadzone zostaną śluby cywilne i rozwody. _ 


Warszawa, 11. lipca. . 

Minister sprawiedliwości, p. An- 
toni Żychliński w wywiadzie udzielił 
jednemu z dz enników stołecznych 
szeregu informacji na temat pol- 
skic: prac ustawcdawczych i re- 
formy prawa małżeńskiego w Polsce. 
Za najpoważniejs:; obowiązek 
ministec uważa utrzymanie ną wy- 
sokim poziomie nowasi i sutorytziu 
sądownictwa.  Unifikaca prawo- 
dawstwa jest kwestją najpilniejszą, 
zajm je się też nią komisja kody- 


„likacyjna. 


Sprawa uporządkowania prawa 
małżeńskiego w Pol:ce jest ze 
względu na rozbieżność ustawo- 
dawstw dzie'ni.owych wysoce nie- 
zadowalająca, Np. obywatel polski 
zawarł ślub cywilny w Toru iu z 
obywatelką polską według form 
obowiązujących w b. zaborze p u- 
skim, a przez państwo nisze u na- 
nych. Jakte jednak było zdu zienie 
zainteresowanych, kiedy po przy- 


jeżdzie do Warszawy, stałego m e - 
sca zanieszkania męża, władze od- 
mówity zaś:ubionym sporządzenia 
t.zw. „aktu złączenia", czyli zare- 
jestrowa ia małżeństwa. 

Wytworzyła s'ę wię: dziwna 
sytuacja, że państwo młodzi ucho- 
dzić będą w b. zaborz: pruskim 
za małżonków śŚluznych, a dzie i 
ich za „prawe“, w oddalonym zaś 
o kilkanaście kilometrów Aleksan- 
dowie i w całej b. Kongresówce — 
za małżeństwo dzi ie, a potomstwo 
za dzieci nieprawego łcża. 

Takie stosunki nadal istnieć n e 
powinny. Zapobiegnie im częśc owo 
wniesiony już do S:jmu projekt 
polskiego pr. wa prywatnego. Po- 
nadto są w t-ku prace nad reformą 
p awa małżeńskiego. 

Przedmiotem rozważań komisji 
kodyfikacy'nej jest zamiar wpro- 
wadzenia ślubów cywilny.h i roz- 
wodów z ważnych przyczyn. 


Życie gospodarcze. 
Gieicy obce. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 


Zurych, 11. lipca. (Tel. G. P.). Zam- 
knięcie, Paryż 24.20. Londyn 25.04. N. 
Jork 515.1. Włochy 19.35. Berłin 122.60. 


Wiedeń 72.55. Praga 15.25. Warszawa | rach słaby. Dol. amer. 5.21—5.21 i ćwierć. 
98.62. Budapeszt 072%.  Białogród 9.95. + Dol. kanad. 5.10—5.10%. 
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Tow. BLOCGK-BRUN p. Alt. 


Warszawa 


Lwów, ui. Pańska 11. 


Konstantynopol 2.87. Bukareszt 2.52%. 


Tendencja spokojna. 


Obroty prywatne. 
Lwów. 12. lipca. 


Wczoraj tendencja spokojna. Kursa o- 
trzymane poprzednie. Obrót tylko w dola- 


pisze cicho i ma 
„łtiealne uderżenie* 


Hoiel „Bristcl* 
UDDZIAŁ 


Telefon 15-55. 3262 


Spółka Akcyjna 
dla przemysłu naftowego i gazów ziemnych. 


7 A Lwów. 12. lipca. 

Dnia 7-go lipca odbyło się we Lwowie 
Walne Zgromadzenie akcjonarjiuszów tej 
Spółki. Obrady zagaił prezes Rady Zawia- 
dowczej p. Zygmunt Lewakowski. 

Ze sprawozdania Radv Zawiadowczej 
przedłożonego Walnemu Zgromadzeniu 
wyjmujemy następujące ustępy :. 

„Rok 1924 był okresem najcięższym, 
jaki przechodziła Spółka w czasie swego 
istnienia. Zarząd Spółki świadom w całej 
pełni swych obowiązków, jakie na nim 
w tym ciężkim okresie ciążyły, dążył dro- 
gą odpowiedniej gospodarki do utrzymania 
rentowności, tudzież całości majątku Spół- 
ki. Oszczędna administracja i ostrożna go- 
spodarka umożliwiły zarządowi Spółki 
przedłożenie sprawozdania, z którego wy- 
nika, że Spółka mimo wprost katastrofal- 
nych warunków gospodarczych w okresie 
sprawozdawczym na majątku żadnego u- 
szczerbku nie doznała, lecz oparta o silne 
podstawy bytu wchodzi w nowy okres ży- 
cia gospodarczego. Nasze realne wartości, 
w skład których wchodzą majątki ziem- 
skie, realności, zakłady przemysłowe, wy- 
łączności górnicze i nabyte prawa nafiowe 
przedstawiają się następująco: 

Majątek ziemski Śchodnica, kopalnie 
nafty. Z przedsiębiorstw naszej Spółki 
pierwsze miejsce zajmuje majątek Schod- 
nica, bedący zarazem najwydatniejszem 


naszem  przedsiębiorstwem  kopalnianem. 
Obszar Schodnicy obejmuje 2.400 morgów 
ziemi, w czem 1.900 morg rębnego lasu 
0 pięknem częściowo zwyż 80-letnim drze- 
wostanie, oraz 500 morg. odkrytego ropo- 
dajnego terenu. Schodnica stanowi wyłącz- 
nie naszą własność i jest zupełnie wolną 
od jakichkolwiek obciążeń, czy to z tytu 
łu długów hipotecznych czy też prośŚch- 
tów brutto. Na terenie schodnickim mamy 
223 czynnych roponośnych szybów, które 
eksploatujemy przez pompowanie. Szyby 
te dały w roku 1924 przeszło 1953 cystern 
ropy. Ropa nasza stanowi markę specjalną 
o wysokiej zawartości benzyny, wskutek 
czego chętnie jest przerabianą w rafine- 
rjach. W roku sprawozdawczym rozpoczę- 
liśmy wiercenie 5 nowych szybów o iłości 
1.815.300 wywierconych metrów. Dokoń- 
czyliśmy wiercenia trzech szybów, które 
już dają stałą produkcję. Ropę naszą prze- 
rabialiśmy częściowo w naszej rafinerji w 
Zniesieniu, częściowo pozbyliśmy odbior- 
com krajowym. Przedsiębiorstwo kopalnia- 
ne i gospodarcze w Schodnicy zatrudnia 
obecnie 18 urzędników i 385 robotników. 
.. Majątek ziemski Jamielnica znajduje 
Się w blizkości Schodnicy o obszarze 900 
morgów ziemi, w tem 500 morg. lasu i 400 
morg. roli, łąk, pastwisk i stanowi przede- 
wszystkiem teren kopalniany dotąd jesz- 


czę nie odkryty. 


W Borysławiu przy ul. Pańskiej po- 
siadamy realność tak zwaną „Kasa Bra- 
cka“, obejmującą 3 morgi gruntu, na któ- 
rym stoi duży dom o 9-ciu ubikacjach Z 
magazynem i stajnią. Na gruncie ‚Kasy 
Brackiej“ posiadamy szyb gazowy „Gaz I.“ 


Rafinerja nafty Lwów w Zniesieniu. 
W roku bilansowym 1924 uruchomiliśmy 
nowo wybudowaną rafinerję nafty we Lwo 
wie na -Zniesieniu. Rafinerja ta została 
wybudowaną przy zastosowaniu najnuw- 
szych urządzeń i wynalazków z dziedziny 
techniki i chemii. Zdolność  przeróbcza 
wynosi około 250 wagonów ropy miesięcz- 
nie. Sprzedaż eksportowa odbywała się za 
pośrednictwem firmy „Sarmathia" Erdöl- 
industrie und Handelsgesellschaft m. b. 
H. we Wiedniu, założonej przez nas ad 
hoc Spółki z ograniczoną poręką, w której 
posiadamy 52 i pół proc., a zaiem więk- 
szość. Towary nasze znalazły licznych od- 
biorców w Austrii, Niemczech i Czechosło- 
wacji, jak również na Węgrzech i Jugosła- 
wji i są jako dobre jakościowo bardzo po- 
szukiwane. 


Kopalnia węgla brunatnego. W Potyli- 
czu koło Rawy Ruskiej posiadamy prawo 
wydobywania węgla na czterech podwój- 
nych miarach górniczych nazwanych „Al- 
fred“ i „Edward“. Węgiel pozostały po po- 
kryciu zapotrzebowania naszej rafinerj, 
sprzedajemy z zyskiem okolicznym od- 
biorcom. 


Realność we Lwowie. We Lwowie przy 
ul. Pańskiej 25. posiadamy gmach 2-pię- 
trowy z podwórzem i dużym ogrodem 
o łącznym obszarze 1.300 sążni kwadra- 
towych. W gmachu tym są pomiegzczone 
lokale centralnego zarządu i biura central- 
nej buchalterji. 


Spółka nasza mimo, że należy bez- 
sprzecznie do solidnie założonych  zdro- 
wych i bardzo wartościowych oraz racjo- 
nalnie i oszczędnie prowadzonych warsta- 
tów pracy, musiała odczuć i przeboleć 
okres przejściowy, prowadząc defenzywę 
gospodarczą w kierunku wewnętrznego 
wzmocnienia i stworzenia sobie własnej 
możności obrotowej i tem tłumaczy się 
fakt, że na ubiegły rok gospodarczy nie 
oaacimy dywidendy. Będąc przedsiębior- 
stwem  założonem przez swojski kapital, 
jesteśmy przekonani, ze nasza polityka go 
spodarcza u wszystkich  akejonarjuszy, 
tych samych poglądów znajdzie zrozumie- 
nie i uznanie. Do okresu odrodzenia go- 
spodarczego Polski chcemy  wajść silni 
i zdrowi, i temi zasadami stale kierujemy 
się w myśl ciążących na zarządzie obo- 
wiązków. 


Sprawozdanie powyższe oraz biłans i 
rachunek strat i zysków za rok 192%, wy- 
kazujący czysty zysk w kwocie zł. 
57.097.74 przyjęto do zatwierdzającej wia- 
doiności i na wniosek Komisji Rewizyjnef 
udzielona jednomyślnie absołutorjum Dy- 
rekcji i Radzie Zawiadowczej. Postanowio- 
no zysk zł. 57.097.74 przenieść ne rok 1925 
i upoważniono Radę Zawiadowczą do przy 
znania z funduszów bieżących na rok 1925 
odpowiedniej remuneracji Dyrekcji Cen. 
trali i bilansowego dla urzędników Cen. 
trali, oraz do wypłaty odpowiedniej kwoty 
na cele kulturalne i dobroczynne. 


Bilans otwarcia w złotych w dniu 1. 
stycznia 1925 przedstawia się następują- 
co: Stan czynny zł. 14.488.713. — Stan 
bierny zł. 2,160.200.26. pozostaje majątek 
własny w wysokości zł. 12,328.499.87. U- 
chwalono jednomyślnie zatwierdzić ten 
bilans i przeznaczyć na kapitał akcyjny 
10,000.000 zł., a na fundusz rezerwowy zł. 
2,328.499.87. 


Oszacowania kopalń w Schodnicy, ma- 
jątku ziemskiego w Jamielnicy, oraz rafi- 
nerji we Lwowie dokonała Lwowska Wo- 
jewódzka Komisja Szacunkowa. 

Kapitał zakładowy Spółki wynosić ma 
10,000.000 zł. i jest podzielony na 500.00Q 
sztuk akcji nominalnej wartości 20 zł. 
każda. 


Do Rady Zawiadowczej wybrani zostali 
pp. Stanisław Badeni, Tadeusz Filippi, dr. 
Artur Goldhammer, Jakób Goldmann, dr. 
Władysław Leopold Jaworski, Stanisław 
Karłowski, Karol Klobassa-Zrencki, dr. I- 
mydor Kreisberg, dr. Wilhelm Krzysztoń, 
Zygmunt Lewakowski, Mieczysław Long- 
shamps, Stanisław Pieńczykowski, Alfred 
Potocki, dr. Ludwik Roehr, dr. Jnijan Ru- 
życki, dr. Zdzisław Słuszkiewicz, dr. Mar- 
cin Szarski, oprócz tego koopłowano do 
Rady Zawiadowczej p. Zygmunta Szuła- 
kiewicza, b. dyrektora Spółki. W skład 
Komisji Rewizyjnej weszli pp. dr. Feliks 
Merunowicz, Emil Krug, Stefan Baczewski 
i dr. Kazimierz Platowski. 


Wreszcie uchwalono w konsekwencji 
powyższych uchwał odpowiednie zmiany 
statutu. 


(SREBRNA | 
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Damskie półbuciki a a 


czarne t brazowe | 


Męskie í damskie 
półbuctki 
czarne i brązowe 
bardzo tanio. 


Janit płócienne 
białe i kolorowe BOFE 
półbuctki opar pant. BER 
na słupkomwym obcastfą 

modny fason. 


Dan p ant ofelki 
lakierpone, zamszowa, A 
i męskie czarne pół = 
buciki biało szyte, 
najnomsze fasony. 


„szyte, 


piepwszorzędny gaf. ś | 


í czarne aflasome. 


[I Tan Sc. biata 


te „Historyk“ Kołomyja. 8738-2 Przygotowuje w ustach pacjentów i wy 


konaje wszystkie prace w zakres nowo- KAMIENIGĘ - dwupiętrowa  cziozesknawń 


m " « 
Administracia KURSY HANDLOWE szenej aechniki dentystycznej iy hodza nak. 20.000 „dolarów sprzedam. Lisię 


Dyr. P. Rutkowskiego, Zyblikie- | guma łozema uw ca T- bum | _pod_„Właściciel” Administracja. 3775-3 


kiewicza 41 przyjmują wpisy na | ogloszeń Sokołowszięgo. 3757 | KUPIĘ parcele w okolicy Łyczakowa, Par- 


a 
Gazety p oranne || 6 mies. i roczne, ranne i wieczor- ku stryjskiego lub ulicy Listopada. Wa- 
ne stenografji, pisanie na maszy- Wałżeń runki sprzedaży adm. „Gazety Poran- 
Anike: nie, naukę obcych języków. tłu- ałżeństwa nej powiewa Se 
mieś > 
eści się obecnie FORTEPIANY, Pianina, Fisharmonje pier- 


maczenie dokumentów. Inform. : 
p F od 11—1 i od 5—7 godz. 3507 BACZNOŚĆ! Panie i Panowie, chcecie wszorzędnych fabryk, najnowsze modele, 
(A H e OTĄZCZYZIY » wstąpić w związek małżeński, udaicie się przegrane, najtaniej sprzedaje, kupuje. 


TA z EE O =3 EE 2y zamienia, gotówką: Firma od 80 let ist- 
Rd P 5 rednictwa Marciaka w Przemyślu, Sło- niejąca HANAK, Pańsk 1, Telefon 
i Fosady „l praca E wackiego 100. Fotografie i podwójne zna- Ba psia 3534-10 
czki poczt. przysłać. Biure ma kandydat- EZ a 


= POSZUKUJĘ posady buchaliera, kasjera, | ki i kandydatów z różnych afer inteli- | ZA HEZGENI sztychy, obrazy, amy, ze- 
EF: 3 h magazyniera, administratora w Zarzą- gencji, kupiectwa i różnej narodowości. gary, aparat fotograficzny zteliowy, ro- 
reno E wychowania dzie dóbr, Zakładach  przemysłewych Bogaci i mniej ząmozni mogą znaleźć gi jelenie i niezwykłe różki sŁrnie na 
w lub handlowych. Na żądanie złoży kau- SZCZĘŚCIA Dyskrecja, śeisła. Codziennie prawdziwych czaąszkach, młynek ręczny 
AZACYJNY kurs lańców dlą przyjezd- cję, zgłoszenia da adm. pod „Ajet”. wpływają listy diękczynne zą uskutacz” W raw 0... ankane loian 
rz 3751-3 nione małżeństwa. 2687 i wiele innych drobiazgów, Sklep ko- 
misowy, Piekarska 1. Hotel Krakowski. 
37830-3 
WODZE EE D 
Aga JAŚDY SAMOUKODEM ulu umu- | ki, może de dzieci, z szyciem, przyjmie PARCELE przy ul. Grochowskiej, Saduw- 
„Ołów i zawodowców (osobny kurs dla obowiązki w miejscu w wigkszym domu nickiej, Kochanowskiego i TPorosievmicza 
patr; Cena 160 złotych. Zgłoszenia ed za pokój z deplałą. Łaskawe ngłoszenia POKÓJ umeblewany, możność używania tanio na dogodnych warunkach sprzeda 
się garaż Gipsowa 19. równoległa Li- przyjmuje z grzeczności Wolański, So kuchni, do wynajęcia dla pani. 3upiń- Hiuro „Celeritas“, Jagiellońska t7. 
opada, 374913 bseszczyzna 4. 3780 skiego 25. I. p. 3789 BR g 


Rych w najkrótszym czasie wyuczę tań- 


te dawniejsze i najnewsze w jednym : =: 
3771 > | ZAMĘŻNĄ, bezdzietna, dobra gospodyni i 


Kursie. Nowicki. 


kucharka, anająca modniarstwo i jezy- 


pm 
EET ZURZEM 8-SMO GIRINAZJALIATA wyjedzie na va- | TEGANICZKA dentystyczna, 18 lu: w za | 
kacje do zamożnego domu. Post. restan- wodzie. Pracowała w kraju i za granicą tpm, "nrzegał, raman 
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s ] 
| | A | ~P I | 
| KYDAKNILTKO ZAKŁADU NARODOWEGO IM. DGŚÓLINUKICH Mi 
| 3756 POLECA  AJNOWSZE PUBL'KACJE: 
| Badecki Karol Dr.: Literatura miesz- Kowalski Tadeusz: Turcja powojen- Skwarczyńska Stef.: Ewolucja obra- 

czańska w® Polsce XVII w., wyda- na — z 39 rycinami na 30 ta- zów a Słowackiego . EE: . „. Zł. 8— 
„nie wytijorne Ao zobo 6 BYŁ (= WIEN o -<dao M0 oWOWONOG 25 43 = Wo'ciechowski Kon: t. : Werter w Pol- 
Józefowi Kalienbachowi ku uczcze- Rabska Zuzanna: Magja książki, wy- sce. Wyd. Ii. Egz. num. . . . . Zł. 10— 

niu czterdziestolecia pracy nauko- danie luksusowe . . . . e . . Zł. 14— Moich TK 1 Gawlik Mi: Kolara 

wej — dawni uczniowie . . . . Zł 2— || Sierpiński Wacław Dr.: Funkcje 0 NIE —— „uk w 
KI 4 3 Polski. (Wypisy źródłowe). Dla użyku 

einer Jul usz: O Panu Tadeuszu, przestawiałne analityczne, wykłady , szkół dih e = N —— 

książce budującej © e « - o . „ ZL 120 uniwersyteckie . . « « s « « o Zł 6— 1 "a 


|| DO NABYCIA 


az 


REALNOŚC okazyjnie na sprzedaż z Do- 
wodu wyjazdu. Dom o 7 pokojach. Dru- 
gi dom o 2 pokojach. stajnia na 6 par 
koni, wozownia, mieszkanie dla furma- 
na, wodociągi, duży ogród, 3 pokoi wol- 
nych, blizko tramwaju, 3.800 dolarów. 
Ajencja „Fortuna“ Friedrichów 8/IIL nd 
3—6-tej. Telefon 34—64. 2740-2 


E 
REALNOŚĆ za rogalką Łyczakowską, dom 
murowany, pokój, kuchnia, wozownia, 
ogród warzywny, sad, morg pola, koń, 
wózek, mieszkanie wolne — cena 2.250 
dolarów. Ajencja „Fortuna“, 'Friedri- 
chów 8/11. Telefon 34—64, od 3—6-tej. 
3741-2 


ZA BEZCEN rzeczy używane Motocykl 
Lauriua, Umywalnia orzechowa z mar- 
murem, Lustro w ramach, Fotele na 
werandę, Samowar rosyjski, Maszynka 
do robienia lodów, Telefony, Lampy, 
Sklep komisowy, Piekarska 1, 3.85-2 


E Fozmalta P 


| MOTORY „PERRIN“ 


Semi-Diesel wyrób polski otrzymały 
I. nagrodę na wystawie w Paryżu, 
gdyż są pojedyńcze, ekonomiczne 
I i bardzo łatwe do obsługi. 
Na dogodnej spłaty tak motory, jak 
maszyny młyńskie obrabiarki, pompy, 
pędnie, pasy, prasy do dachówek 
i t. p. poleca 4505 
„PILOT“ Lwów, ul. Batorego 4. 
Setki listów pochwalnych, oraz cen- 
niki na żądaniie. 


Motocykle angielskie 
FRANCIS-BARNETT. 


Bez wentyli, oliwienia ani magnetu trzy 

biegi. Kichstarter oświetlenie elektryczne, 

w cenie od 1,000 zł. na dogodnych wa- 
runkach wprowadza 3655 


„CYCLECAR 


ee ZZ Z ZZO ZEN ŚŚ Z ZA nn, Z ZZ, 


3683 Lwów, Romanowicza 9. 
uńsui 
i Samochody ESS e = 


Sześciucylindrowe 17/40 HP dosko- 
nalę sprężynowane, duże opony balo- 
nowe, zużycie benzyny 10 ltr. na 100 
klm. z najbardziej nowoczesnem wy- 
przażeniem technicznem w cenie 1700 
dolarów amer. na dogodnych warun- 

kach wprowadza 3634 


„CYCLECAR' Lwów Romanowicza 9 
nowe, typu 


PŁUGI “srei 


'w większej ilości do sprzedania. 
Wiadomość: „PION, Lwów. 


w Księgarniach Zakładu Narodowego im. Ossolińskich: we Lwowie, pl. Halicki 12-a, 
w Warszawie, ul. Nowy Świat L 69 — oraz we wszystkich Ksiegarniach. "TĘ TĘ 


o e 
| i Ji LOŁGIDWE ZMIĘKCZĄA I USUWA 
iH H z 

CHOLERINAZA H. Kiemojewstiega 

KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU, ATAKI W ZUPEŁNC ŚCI USYTAJĄ. 
Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra) 
Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna, mętna lub też 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami, 
Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silue podenerwowanie. — 
Objawy (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który sie rozchodzi ku stronie 
tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż po' łopatki, wzdęcie brzucha, rozsadzanie 
żeber i parcie na kiszkę stołcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej 
(na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. — Bliższy ch 
datormacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSZI, Warszawa, Mewy Świat Nr. 5. 


| = z Obok dworca 
56 RZYWCZ YCE (poi LWOWEM) Łycza'rowskiego, 
tuż za rogatka PARCELE BUDOWLANE, PRZEMYSŁOWE (FABRYCZNE) piace 
pod magazyny, składowiska, oraz grunta agronomiczne do sprzedania. — Przez 
objekt przechodzi tor ko siowy w kierunku Brzeżan, część gruntów położona 
„NA PASIEKACH* za pa kiem Łyczakowskim, obok boiska „Hasmonei*, Bliskość 
tramwaju elektrycznego, dogodna komunikacja i proponowane przyłączenie miej- 
scowości do Lwowa, stwarzają dostateczne warunki na założenie kolonji miejskiej. 


pap- CENY NIZKIE. Dogodne spłaty ratalne. TĘ 


Zgłoszenia przyjmuje i udzieła wyczerpujących informacji: 


BANK ZIEMIAA S. A. we Lwowie, ul. ńonernika |. 4, II. p. 


(Oddział parcelacyjny) od godziny 9— 3-ciej. 3772 


NA WAKACJE! Wyypożycz:.. ssiążek 
„Vita“, Lwów, Pasaż Hausmana 8. E. p. 
Nafwiększy wybór książek. Ostatnie no- 


MORELE (Aprykozy) Zaleszczyckie wy- 
syła w 5 kil. koszykach franko za za- 
liczką złp. 15. Wiśnie 10 zł. N. Riesel, 


Zaleszczyki. 3725-3 wości. Abonamenta zbiorowe za zniżoną 
opłatą. Na prowincję ekspedycja pocztą. 
MORELE (Aprykozy) z własnego ogrodu 3773 


w _5-cio kilowych koszykach a 15 złp. 
wiśnie a 10 złp. franko za zaliczką wy- 
syła .owocarnia. Szmaja Horowitza, Za- 
leszczyki, Grnnwaldzke 234. 3735-2 
mean 
„HERMES" Biuro buchalteryjne Stanisla- 
wa Burnatowicza (Lwów, Mickiewicza 
26. II. p.) zorganizowane na wzór zagra- 
nicy, sporządza bilanse zwyczajne i zło- 
towe (otwarcia), reguluje zaniedbana i 
zakłada nową księgowość — prowadzi 
księgowanie tak w biurze, jak i na mie:- 
scu przez swych urzędników we Lwo- 
wie i na prowincji stale lub na godzin. 
Zgłoszenia od 9-tej do 13-tej i od 15-tej 
do 17-tej. Telefon 34—85. 3713-3 


Dr. M. HONDSCHEIN 


Specjalista chorób skórnych, wenerycz- 
nych i kosmetyki lekarskiej 
Stanisławów, nl. Gołachowskiega 30 
Leczenie plam, brodawek, * włosów itd., 
elektrolizą, lampą kwarcową i łukową 

Endoskopia. 


3322 


Drohobycz! Borystaw! 
Nadwórna! Krosno! 


1) Najlepszą brzytwę oryginalną „„So- 
lingen“. 

2) Pedzelek z prawdziwym włosem 
szczecinowym. 

3) Pas do obciągania brzytew z praw- 


2 NOWE KOTŁY 
LOKOMOBILOWE 


60 m? pow. ogrz, 10 atm. ciśnienia 

zaraz do sprzedania. 
Ceny niskie! 
Zgłoszenia sub „FOX“ do Administra- 


Warunki wediug umowy. 


r 
wysyłamy cały komplet do golenia: 


dziwej angielskiej skóry. 

4) Miseczkę 
czerniejącą, 

5) Mydło do golenia w nailepszym ga- 
tunku. 

Wszystko razem z pełną gwarancją wy- 
sjłamy za zaliczeniem 

„Rekord“, Warszawa, Żabia 7—3. 
(Skład frontowy, 
Posiadamy 


czysto-aluminjową, nie- 


firma przedwojenna). 


również maszynki do strzy- 


Lwowska 48. Tel. 4-76, 1965 cji „Gazety Porannej*. 3652 żenia i golenia. 3442-4 
aee 
CENY OGLOSZEN: 65 gr, za wiersz  i-szpalt. milimetrowy | No 12 gr. dla potrzebujących pracy lub 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika. re- | posady 4 gr, cała struna ogłoszenicwa 
Za wiersz  l-szpaltowy milimetrowy pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. | Z8Ł zł. pol, cała strona tekstowa 480 
(szer. 30 mun.) ogłoszenia zwykłe za | za -wiersz 1-szpalt. Imiiimetrowy (szer. 2ł. pol, cała strona pod nagłówkiem 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- | CO mm.) na pierwszej stronie 45 gr., | (1-sza) 6870 zł. poł. — Ogłoszenia ra- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- drobne ogłoszenia za słowc 6 gr, dro- | Miejscowe 30 prc. droższe. — Odpowie- 
krologi 30 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- bne ogłoszenia kupna i sprzedaż za sło- dzialności za terminowy druk nie przyj- 
metrowy (szer. 60 mm.) pò kronice. | wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymio- | Mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
paski i inseraty na stronach tekstowych | nialne, korespondencie rrywalne za sło- | k"emy. — Uwaga: Kolumny  ogłosze- 


z rw TC 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


4 Drukarni Spółki Akcyinei Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie. 


Należytość uoczłowe oułacono ryczałtem 


PsDBRÓŻŁEĄCY NM 


zwiedzającym firmy branży galanter.-per- 
ium. oddamy światowy artykuł na pu- 
szczeg. okręgi. Pisemne zgłoszenia z reic 
ronciami rod: „Popłatne” do Tow. Rekla- 
my Międzynarodowej, jen. repr. Rudblf 
Mosse, Warszawa, Marszałkowska 124. 

4150 


LICHTPAUSY 


STANISŁAW ABL 
Legionów lI. 1809 


a 


PRZETARG 

na budowę domu mieszkalnego i budyn- 
ków gospodarczych dla funkcjonariuszy 
Straży Celnej w Śniatynie — Załuczu 

Plany tych budynków i warunki budo- 
wy można przeglądnąć w godzinach urzę- 
dowych w Komitecie budowy strażnice cel- 
nych (Dyrekcja ceł we Lwowie, ul. Ru- 
towskiego 17. parter Wydział II.), gdzie 
też można podjąć wzory na oferty, przepi- 
sy o rozprawach ofertowych i przedmiar 
robót i dostaw. 

Otwarcie ofert nastąpi 23. lipca 1925 
o godz. 11 przedpołudniem w biurze Ko- 
mitetu budowy. 

Do oferty należy dołączyć wadjum w 
wysokości 3 proc. kwoty oferowanej. 

"Wadjum można złożyć w gotówce, w 
książeczce wkładkowej  Instvtucii banko- 
wej winkulowanej na rzecz Komitetu Bu- 
dowy. względnie w liście gwarancyjnym 
jednej z Instytucji finansowych uznanych 
przez Ministerstwo Skarbu jako zdolnych 
do wydawania listów gwarancyjnych. 
Za Komitet Budowy Damów dla Straży 

Celnej: . 

Adam Sadliński w. r. Delegat Min. Skarbu. 
Inż. Feliks Goldberg w. r. Delegat Min. 
Rob. Publ. 

3744 


We Lwowie, dnia 9. lipca 1925. 
= MASZYNA - 
DRUKARSKA 


z fabryki w Augsburgn, 

format 57/84, w bardzo do- 

brym stanie, popęd elek- 

tryczny lub na korbę, Zaraz 
do sprzedanig. 
Bliższa wiadomość: 
sP ION 

Lwów, Lwowska 48. 
Tel. 4-76, 


niowe są podzielone na 5 łamów (szpalt) 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


PRENUMERATA: 
Miesięcznie 55 WEW OW a. S7 
Z dostawą na miejscu, lub przesyłką 
pochówą, „93%. . Zł. 4.00 
Za granicą ą Zł. 5.50 


Nacz. Redaktor: J. Konarski. 
Odpow. red.: JERZY KONARSKI. 


